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Po uchwale Rządu z dnia 3 stycznia

chłopi zwiększą
produkcją rolną i hodowlaną

Maksymilian Pieczyński
z Zarządu Portu Szczecin

-  najlepszy palacz w Polsce
Na każde 100 ion 

normatywu opałowego

oszczędza 40 ton
W ZARZĄDZIE Portu Szczecin pracuje Maksym ilian PIE 

CZYNSKI, k tó ry  jest najlepszym palaczem - racjonali­
zatorem centralnego ogrzewania w  Polsce. Dzięki napraw­
dę socjalistycznemu podejściu do swojej pracy, wypraco­
w a ł on nowe ekonomiczne m etody centralnego ogrzewania 
budynków.

W  CIĄGU paroletniej prak 
ty k i Pieczyński usta lił najw ła 
ściwszy sposób podgrzewania 
kotłów, przy pomocy odpo­
wiednie j mieszanki opałowej 
koksowo -  węglowej.

Z każdym rokiem uzyskuje 
on coraz lepsze w yn ik i, a w 
okresie bieżącym wysunął się 
zdecydowanie na czoło jako 
najlepszy palacz centralnego 
ogrzewania w  kra ju . Uzyskał 
on nienotowaną nigdy w  żad­
nym zakładzie pracy oszczęd­
ność w  zużyciu paliwa. Na każ 
de 100 ton normatywu opało­
wego zaoszczędza 40 fon.

Doskonałe w yn ik i uzyskane 
przez tego dzielnego palacza 
ZPS znalazły pełne uznanie u 
załogi oraz zainteresowały na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ożywiotuy ruch na punktach

skupu żywca i mleka oraz

na targowiskach w całym kraju

JA K  W Y N IK A  z wypowiedzi chłopów u- 
chwała Rady M in is trów  z dn. 3 stycznia 

jest dla nich poważnym bodźcem do dalszego 
zwiększenia produkcji a co za tym  idzie: do pod 
noszenia dochodowości gospodarstw.
W SZER£EGU gmin i  powia- radomszczański, przekroczyło 

tów  podaż produktów hodowla plan dziienny skupu żywca w

nościami, w wyniku poważnej 
mobilizacji dokonanej w okre 
sie zapoznawania się z uchwa 
łą Rządu, przekroczyła swe 
planowane na 1 dekadę zada­
nia w przędzalni o 14,1 proc., 
w tkaln i zaś o 5.8 proc. Rów 
nież robotnicy ZPW im. Gwar 
d ii Ludowej. ZPW im. Świer­
czewskiego, ZPW  im. Reymon 
ta i Łódzkich ZPW przekro­
czyli swe zadania za I  dekadę 
o 3,4 do 8.3 proc.

mych systematycznie wzrasta, 
ia kontraktacja  roziwija się po­
myślnie. I

z w ię k s z a j ą  s ię
DOSTAWY 

! ŻYWCA I  M LE KA

Zakończenie
konkursu
na zabudowę 
placu wokół
Pałacu
Kultury i Hanki
1 1 /  D N IU  13 BM . zakończyło 
W  pracę Ju ry  k o n ku rsu  organ izo 
w anego na zlecenie N acze lne j Ra­
d y  O dbudow y W arszaw y przez 
S tow arzyszenie A rc h ite k tó w  Po l. 
sk ich  na zabudow ę p lacu w o kó ł 
Pałacu K u ltu r y  i  N a u k i 1 zw iąza­
nego z n im  obszaru śródm ieścia 
s to licy .

W  w y n ik u  k ilkum ie s ięczn ych  
s tu d iów  i  d ysku s ji nad 32 nadesia 
r .y m t p ra cam i Ju ry  k o n ku rsu  o- 
rzek ło , że Jakko lw ie k  p ro je k ty  
w n io s ły  boga ty  m a te ria ł w  zakre­
sie rozw iązań u rb an is tyczn ych  i  
a rc h ite k to n iczn ych  d la  c e n tru r 
c ja iis ty c z n e j W arszaw y to  Jednak 
ta d n a  z nadesłanych na  ko n ku rs  
p ra c  n ie  da la pe łne j kon cep c ji u r  
ba n is tyczn e j i  a rch itek to n iczn e j.

W  zw iązku z ty m  n ie  przyznano 
ta d n e j nagrody, na to m ia st przyzna 
no  8 rów no rzęd nych  w y ró żn ie ń  po 
14 tys . z ł każde oraz Jedną p re m ię  
w wysokości U tys. «1.

W  12 dniu
OTO W Y N IK I REFORMY, które już  dziś każdy z nos 

naocznie może stw ierdzić:
W M IA S T A C H :

sklepy są obficie zaopatrzone w  a rtyku ły  spożywcze 
i  przemysłowe; z każdym dniem więcej chłopów przyjeż­
dża z towarem na targowiska; n ik t nie ma potrzeby już  
kupować „ okazyjnie“  po wyśrubowanej cenie k ilogra­
mami mięso, skoro można je dostać w  dowolnej ilości i  po 
jednolitych, stałych cenach bez żadnych ograniczeń. Prze­
kupnie, którzy próbowali śrubować dalej ceny spuszczają 
nosy na kw in tę  i  muszą te ceny obniżać, by nie wrócić z 
towarem do domu. Coraz częstsze są wypadki, że n iektó­
re a rtyku ły  na targowiskach są sprzedawane poniżej cen­
nika sklepów uspołecznionych.

Ustalając nasze budżety domowe, wiemy, że są to bu­
dżety realne, że za nasze zarobki możemy kupić taką, a 
taką ilość towarów, że im  więcej zarobimy tym  lepiej się 
zaopatrzymy.

TOTEŻ uchwała stała się bodźcem do przechodzenia co­
raz większej ilości robotników na pracę akordową, do 
wzrostu wydajności pracy, do zmniejszenia się absencji 
i  przestojów.

A  wzrost wydajności pracy, wzrost socjalistycznego 
współzawodnictwa to wzrost produkcji, wzrost bogactwa 
narodowego, — wąrunek podnoszenia się stopy życiowej.

N A  WSI: po jaw iły  się w  GS tow ary przemysłowe, z 
których przedtem ogołacali gminne spółdzielnie ku ­

łacy i  kumotrowie kułaccy. Pracujący chłopi towary te 
mogą teraz kupować bez ograniczeń. Po to aby je kupić, 
sprzedać muszą większą ilość produktów rolnych, toteż 
zainteresowani są w  tym  ażeby podnosić wydajność z hek­
tara i  zwiększać hodowlę, ażeby ja k  najszybciej wykony­
wać obowiązkowe dostawy, w ięcej kontraktować (nowe 
w arunki kontraktac ji są jeszcze bardziej korzystne niż 
przedtem) i  więcej nadwyżek — bez pośredników  — zby­
wać na wolnym  rynku. ________

granicach od 10 — 20 proc.
Na wielu spędach w  pow. ło 

wdckim, ja k  np. w  Dąbkowi- 
cach i  Jeziorku, chłopi zwieźli 
jednorazowo po 100 i  więcej 
sztuk tuczników, cfleląt i  byd­
ła.

Również z każdym dniem 
f  W IELU  województw dono we wszystkich powiatach woj. 

szą o ożywieniu dostaw łódzkiego wzrastają dostawy 
trzody chlewne' d bydła rzeźne mleka do zlewni gromadzkich 
igo na spędy gminnych spół- i  mleczarń.
.dzielni. I  tak np. w  wojew. Jednocześnie na targowis- 
łódzkim w  dniu  13 bm. w iele kach wojew. łódzkiego stopnio 
powiatów, wśród nich p io tr- wo zwiększa się podaż nabia- 
kowski, łęczycki, w ie luński I  łu  i  drobiiu, przy czyni ceny 

na te a rtyku ły  mają w  dal­
szym ciągu tendencję znażko-

■dały na siebie długo cze­
kać: wzrosło tempo w yko­
nywania obowiązkowych do 
staw żywca i  mleka, chłop i  
rozszerzają kontraktację, 
zwiększa się ilość żywności 
dowożonej do miast.

A  więc uchwała powoduje 
zwiększenie się p rodukcji 
rolniczej, lepsze zaopatrze­
nie miast, usuwa grunt spod 
nóg spekulacji.

M eldunki z całego kra ju  
donoszą, że uchwała wpro­
wadzana jest w życie szyb­
ko i  sprawnie. Jest wszakże

(DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

Jsn Szaban
poił sekretarzem 
stanu
w Ministerstwie 
Przemysłu 
Lekkiego

wą.

ŁOD ZI 1 wojew. łódzkie 
go nadchodzą dalsze wia 

domości o przodujących zało­
gach, które po uchwale Rady 
M inistrów z 3 stycznia br. 
wzmogły w ys iłk i nad dalszym 
podniesieniem wydajności pra 
cy. I  tak np. w przemyśle 
wełnianym załoga ZPW  lm. 
Ossowskiego wykonała swe za 
dania za I  dekadę bm. w 
139,6 proc., załoga Tomaszów 
skich Zakł. Przem. Wełn., 
która jeszcze w grudniu ub. r. 
walczyła z poważnymi trud-

Resztki uczty 
myśliwskiej
sprzed

20 tysięcy lat
odnaleźli polscy 
archeologowie

p iE K A W E  rezultaty osią-
'- lg n ę ła  ostatnio ekipa ar­

cheologów z Łodzi, która zba­
dała jaskinie w północnej czę 
ści wyżyny krakowsko-wieluń­
skiej w  pow. zawierciańskim.

W jednej z jaskiń archeo­
lodzy na tra fili na warstwę 
ku ltury z końca starszej epoki 
kamienia (paleolitu). Wśród 
znalezionych przedmiotów znaj 
dują się krzemienne groty do 
strzał i połupane ości zwie­
rzęce noszące ślady ognia. 
Są to prawdopodobnie resztki 
uczty myśliwych sprzed 20 
tys. lat. Odkryta jaskinia była 
miejscem pobytu grupy łow­
ców polujących na niedźwie­
dzie jaskiniowe, reny a pawel 
mamuty.

W innej jaskin i archeolo­
gowie znaleźli niewielką p ły t­
kę wykonaną z rogu i ozdo­
bioną ornamentami. Jest to 
jeden z nielicznych znalezio­
nych w  Polsce okazów sztuki 
naturalistycznej — dzieło czło 
wieka sprzed w ielu tysięcy lat.

O B Y W A TE L PREZES R AD Y 
M IN IS TR Ó W  m ia no w ał ob. inż.
Jana Szabana podsekretarzem  sta- , .
n u  w M in is te rs tw ie  P rzem ysłu  Le k  naturalistycznej^ —  dzieło CZłO 
%Se*a. *  • - - -

Rozmowa 
Józefa Stalina 
z Sun Czin-lin 
i Kuo Mo-żo
MOSKWA.

Ag e n c j a  t a s s  podaje: 
Dnia 13 stycznia Józef 

Stalin odbył rozmowę z wice­
przewodniczącą Towarzystwa 
Przyjaźni Chińsko -  Radziec­
kie j Sun Czin -  l in  i  przewód 
niczącym prezydium Ogólno- 
chińskiego Kom itetu Obrony 
Pokoju, prezydentem Chiń­
skiej Akadem ii Nauk Kuo 
Mo -  żo.

do
Świnoujścia

SZYPER traw ler cu s-t
W ulcania” , J A N  LASEK.

Młody wiekiem, stary doświad 
cseniem. Dowodząc zgraną za­
łogą, pierwszy z naszej rybac­
k ie j f lo ty l l i w rócił z morza 
Bwrentsa, przekraczając koło 
podbiegunowe i  plan połowu.

O „W ulcan ii,> piszemy na 
str. J

Dziś 6  stron

Obecność 
Józefa Stalina
na koncercie 
artystów polskich 
jest nowym

świadectwem
zacieśniających się 
z każdym dniem

przyjaznych 
stosunków 
polsko - 
radzieckich
— oświadczył 
korespondentowi 
„ Prawdy“
wiceminister
J. Wilczek

PODSUMOW UJĄC w yn ik i
1 3 -  tygodniowego pobytu 

artystów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w Moskwie, 
przewodniczący delegacji, w i­
ceminister ku ltu ry  i  sztuki 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej, Jan Wilczek, w  wyw ia 
dzie udzielonym koresponden 
tow i „P raw dy”  oświadczył m. 
in.:

Jesteśmy wszyscy głęboko 
wzruszeni okolicznością, że na 
koncercie pożegnalnym a rty ­
stów polskich w  Moskwie, któ 
ry  by ł ja k  gdyby przeglądem 
osiągnięć sztuki muzycznej 
Polski Ludowej, b y li obecni 
członkowie rządu ZSRR — to­
warzysz J. Stalin, towarzysze 
W. Mołotow, G. Malenkow, 
Ł. Beria, K. Woroszylow, N. 
Chruszczów i  inni.

Podziękowanie wyrażone u - 
czestnikom koncertu przez 
rząd radziecki, a także decy­
zja o nagrodzeniu artystów 
polskich, są dla nas wszyst­
k ich wzruszającym świadec­
twem uznania dla osiągnięć 
sztuki Polski Ludowej.

Dla artystów polskich wystę 
pującyoh w  Moskwie, dla wszy 
stlkich artystów Polski i  rów ­
nocześnie dla całego narodu 
polskiego pobyt artystów poi 
skich w  stolicy ZSRR, a zwlasz 
cza koncert pożegnalny w  Tea 
trze W ielk im  w  obecności wo 
dza mas pracujących całego 
świata, towarzysza Stalina, 
jest wydarzeniem nie ty lko  o 
charakterze ku ltura lnym , lecz 
także wydarzeniem o w ie lk ie j 
wadze politycznej. W fakcie 
tym  naród nasz w idzi nowe 

.świadectwo zacieśniających się 
z każdym dniem przyjaznych 
stosunków polsko -  radziec­
kich.

Opuszczając gościnną stoli­
cę waszej ojczyzny — oświad 
czył w  zakończeniu w icem ini­
ster Wilczek — pragnę jeszcze 
raz w  im ieniu artystów Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j wyrazić gorącą i szczerą 
wdzięczność narodowi radziec 
kiemu i w ielkiemu wodzowi 
mas pracujących całego świa­
ta, towarzyszowi Stalinowi, za 
okazane nam przyjacielskie i  
serdeczne przyjęcie.

Dnia 13 stycznia br. odbyło 
się w  Komitecie do Spraw 
Sztuki przy Radzie M inistrów  
ZSRR przyjęcie na cześć a rty  
stów polskich. W tym  samym 
dniu artyści polscy żegnani 
serdecznie na dworcu opuścili 
Moskwę, udając się w  drogę 
powrotną do kraju.

Z e  świaia
*  W  IN S T Y TU C IE  M arksa - E n­
gelsa -  Le n in a  p rzy  K o m ite c ie  
C en tra lnym  K o m u n is tyczn e j P a r­
t i i  Z w ią zku  R adzieckiego rozpoczę 
la  się w  dn iu  13 bm . sesja nauko  
w a, pośw ięcona gen ia lnem u dz ie ła 
Józefa S ta lina  „E kon om iczne  pro­
b le m y  soc ja lizm u w  ZSRR“ .

4t 16 BM . w e jdz ie  na  e k ra n y  kin 
m osk iew sk ich  po lsk i f i lm  „P ie rw ­
sze d n i" ,  o sn u ty  na  pow ieści B, 
Hamerr pt. „Na przykład Plew*"-



J

STRONA - S 0 8 M

M S 8
Detaliczna
sprzedaż
mięsa
przez chłopów
H A  T A R G O W IS K A C H , Jarm ąr- 

kach, w  ha lach ta rg o w ych  1 
na bazarach po jaw ią  sic n o w i dęta 
liś c i -  sprzedawcy. Będą to  chło­
p i, k tó rz y  dz ię k i uchw ale R ady M i 
u is tró w  z d n ia  3 s tyczn ia  b r. m o­
gą sprzedawać bezpośrednio konsu 
m en tom  (w  ilo śc i p ie  w yższej n iż  
S kg  na kupującego) mięso' i  sło­
n in ę . T a k  w ięc na w o ln ym  ry n k u  
spo tyka  się ch ło p  - p ro du cen t z 
m ie js k im  konsum entem , sprzeda­
ją c  m u to w a r pe lno -w a rto^c io w y 
po cenie usta lone j drogą obustron 
n e j um ow y.

D o b ry  hodowca, k tó ry  w yko n a ł 
obow iązkow e dostaw y żyw ca wo­
bec państwa, m oże te raz zbyw ać 
po ko rzys tn ych  d la  siebie cenach 
m ięso z u b o ju  gospodarczego, zba 
dane przez urzędowe organa ba­
dan ia  m ięsa. Jest to  duże u ła tw ię  
n ie  d la  hodow cy, k tó ry  przeznaczą 
Jąc na u b ó j jedną lu b  dw ie  sztu­
k i,  n ie  ob ję te  an i ob ow ią zkow ym i 
dostaw am i, an i ko n tra k ta c ją  — mo 
że część m ięsa pozostaw ić ńa  w ła ­
sne po trzeby, a dow olną część w y  
w ieźć na ta rg ow isko. U czyn i on to  
leg a ln ie , bez nośredn ic tw a speku­
la n ta , k tó ry  raz jeszcze d o tk liw ie  
odczu je  s k u tk i uch w a ły  ? dn ia  3 
s tyczn ia .

S p eku lan t s ta l się dziś n ie po ­
trze b n ym  ogniw em  zarówno d la  
ludnośc i m ie js k ie j, k tó ra  m a za­
pew nione podstawowe zaopatrze­
n ie  także dz ię k i państwow em u 
h a n d lo w i m ięsem  Jak i  d la  p ra cu ją  
cego chłopa — hodow cy, k tó ry  mo 
że zbyć swe n a d w yżk i m ięsne nie 
op łaca jąc haraczu pośrednikow i-

i  * h ł o p  -  h o d o w c a  in d y w id u -
V  a ln y , w zględn ie  p rzedstaw ic ie l 

spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j, p rz y b y ­
w a ją c  na  ta rg ow isko  o trzym a 
w szelk ie udogodn ien ia  1 pomoc 
d la  w yko n yw a n ia  w  w arun kach  h i 
g ien icznych sprzedaży m ięsa. Kon 
sum ent n a byw a jący  mięso z gospą 
darczego u b o ju  n ie  będzie ob aw ia ł 
się, że zarazi się try c h in a m l czy 
też o trzym a m ięso przewożone 1 
przechow yw ane w ' s tanie n ie h i­
g ien icznym , co b y ło  n ie m a l reg u ­
łą  p rz y  na byw a n iu  ipięsą z pokąt 
mego ub o ju .

K onsum ent m ie js k i dz ię k i re a li. 
na c ji u ch w a ły  z dn ia  3 styczn ia 
o trz y m u je  nowe źród ła  zaopatrze­
n ia  w  m ięso, a ę?ęś,ciowq i  Rusz­
c ie  praż w ę d lin y . Rozszerza się 
w ięc  m ożliw ość w y b o ru  tego czy 
innego ga tunku m ięsa. M a to  du ­
że znaczenie zwłaszcza d lą  Judnoś 
c i m n ie jszych  os iedli, gdzie sieć 
pa ństw ow ych sk lepów  m ięsnych 
je s t rzadsza. T a k  w ięc m ożliw ośc i 
zaopatrzen iow e lud no śc i m ie jsk ie j 
u lega ią  znacznej popraw ie .
U C H W A Ł A  w iec, ja k  w idać, Jest 

ko rzys tn a  zarów no d la  ludr-oś-

ptzez w zm ożenie bezpośrednie j 
w y m ia n y  to w a rp w ę j ż w yk lu cze ­
n ie m  spekulanckiegp pośrednic­
tw a . W zrosną dochody chłopów - 
ho flpw ców  dz ię k i czem« hodow la 
stanie się jeszcze ba rdz ie j a tra k ­
cy jn ą . Polepszy się zaopatrzenie 
lud no śc i m ie jsk ie ], ą  możliwość 
ła tw e go  zakupu m ięsa czy tłusz ­
czu stanie się bodźcem , zw iększa ją 

• cym  w yda jność p racy. 4 ty m  sa- 
rn ym  i  dochody ro h o tn ika . Tak 
w ięc w  rezu ltac ie  ostatecznym  
przyśpieszone rów nie ż będzie tem  
po rozw o ju  zarówpo gospodarki 
ho do w lan e j, ja k  i  p rzem ysłu .

W12 dniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. \ \  

Zrozumiałe, żę przy tale zło­
żonej reform ie nie może się 
nie obyć bez niedociągnięć, 
usterek i  braków  organiza­
cyjnych. Nie wszędzie jesz­
cze zorganizowano odpo­
w iedni transport dlą rozpro­
wadzenia toioaru: nie wszy­
scy k ierow any sklępóiu spo­
rządzili odpowiednie zapo- 
trzeb owan\ę.

Niedociągnięcia tę i  braki 
będą stopniowo ąsuwąnę. No 
wa sytuacja ną rynku  w y­
maga od pracowników  na- 

% szego uspołecznionego apa­
ra tu  handlowego poważnego 
wysiłku, zwiększonej opera­
tywności, nieustannęgo pod­
noszenia kw a lifika c ji facho­
wych.
A L£  i  wiele zależy od nas 

— konsumentów. Nie ule­
ga ypątpliwości, Że speku­
lanci będą podejmować pró­
by wytwarzania zamętu.

Poprzez p lotk i, będą pró­
bować pośredniczyć między 
chłopem a m iejskim  kliey,- 
tepi i  gdzie się ty lko  da śru­
bować ceny.

Trzeba więc, aby wszyscy 
ludzie pracy swą postawą 
podcinali z miejsca wszel­
kie machinację spekulan­
tów, wszelkie próby paskar- 
stwa.

' Uchwała I  Rządu stwarza 
warunki 4° likw idacji, spe­
kulacji. Od nn?' wszystkich 
zależy. teraz, aby spekula­
cję wyęlimino.wąć z wszel­
kich dziedzin naszego rynku.

Gorzkie żale „em igrandy“
z powodu niespełnionych wróżb wojennych
O czym mówią dokumenty 
z archiwum
t .z w . „Krajowe]
O r g a n iz a c j i  „ W i N f i

Napisał W łodzimierz Dzięciołowski

„Nasąą p o lity k ą  zagran i czpą m og ło by  b yć  w yko rzys ta n ie  
w szys tk ich  naszych ko n ta k tó  w  do po w tarzan ia , że ty lk o  w o jn a  
je s t w  in te res ie  św ia ta  i  do przeprow adzenia propagandy za 
je j  w ybuchem “ .

W  OJNA, zbrodnie, zniszczę 
v ’  niia, śmierć — to myśl 

przewodnia wszelkiej „p o lity ­
k i“  emigrącyjnych agentów 
imperialistycznego śwista, któ 
ry  chciałby ubić interes na 
tych nieszczęściach.

A le  cała sprawa nile jest ła t 
wa i  prosta, ani dla im perial; 
stów, ani dla ich  najm itów- 
Tp też lotnowska koresponden 
cja dolarowych sprzedawczy­
ków obfitu je  w  wiele momen­
tów— melancholii i  przygnębię 
nlia, k iedy stwierdzają, jak 
np. „M ontownia“  czyli sztab 
Andersa, w  czerwcu 1950 f., 
„n ie  w idzim y na razie bliskie 
go kon flik tu .“

W półtora roku później w  
styczniu 1952 r., agent dolaro­

w y „W acław Gołąb,’* z n ieu­
kryw anym  smutkiem pisał:

„...P om im o  pobożnych życzeń s 
m o je j s tron y , b y  zaczęło się wresz 
c ie, n ic  ta k ie go rea lnego n ie  w i­
dać. W idać na to m ia st, że sprawa 
jeszcze n ie  do jrza ła “ .

K ALENDARZYK
ZBRODNICZYCH
KRETYNÓW

Pieczyński
■ najlepszy  
palacz w Polsce
Z PS i Gazownia 
powinny ułatw ić 
pracę
racjonalizatorowi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szę włądz.ć centralne. Ostatnio 
Pieczyński został wezwany do' 
Państwowej K om isji Planowa 
nia Gospodarczego w  Warsza 
wie dla złożenia wyczerpują­

cych  wyjaśnień odnośnie sto­
sowania prze? niego metod 
Ogrzewania kotłów. Od PKPG 
otrzymał polecenie opracowa­
niu ins trukc ji racjonalnego o- 
grzewania kotłów  c. o. dla pa 
laczy w  kra ju .

rJ  ROZMOWY przeprowadzą 
^  nej z Pieczyńskim dowia­

dujemy się jedpąk, że ten do­
skonały palacz racjonalizator 
napotyka w  pracy na trudno­
ści, które uniemożliw iają mu 
wykonanie w pełni podjętych 
zobowiązań. Często b rak mu 
jest dostatecznej ilości odpo­
wiedniego węgla z powodą nie 
dostarczenia go przez Oddział 
Gospodarczy ZPS-u, a używa­
ny do mieszanki opałowej 
koks pogazowy z Gazowni 
Szczecińskiej przychodzi nie 
sortowany, cq powoduje jego 
marnotrawienie, bo n a p a lo ­
ny przesypuje się przez rysz- 
ta. W takich warunkach sam 
proces ogrzewania jest. u trud ­
niony i nie ekonomiczny.

Pieczyński wprost „ze skó­
ry  wyłazi” , biega, in terweniu­
je  wszędzie, aby usprawnić do 
stawę opału. Jednakże trud­
ności transportowe ZPS-u czy 
nią w ys iłk i Pieczyńskiego — 
bezskutecznymi.

— Przecież możnąby w y ­
nająć samochody ze spół­
dzielni transportowej — o- 
świadcza ten dzielny palacz 
ZPS-u — i podwieźć potrzeb 
ny zapas węgla do kotłow ­
ni, a na Gazownię Szczecin 
ską wpłynąć, aby do ogrze­
wania kotłów  przeznaczała 
pogazowy koks sortowany- 
Adm inistracją Zarządu Por 

tu  Szczecin n iew ątp liw ie  weź? 
mie pod uwagę kłopoty i  trud 
nbści swego najlepszego pala­
cze i umożliw i mu wykonanie 
cennego i  przykładnego zobq- 
wiązania. Idzie ono w  k ie run­
ku zmniejszenia kasztów wtas 
nych i  stworzenia pracowni­
kowi ZPS w  okresie zimowym 
jak  najlepszych wrunków  pra 
cy.

r )Z J Ę S IĄ T K I term inów wy
•--'marzonego przez zbrod­

n iarzy ko n flik tu  zbrojnego, wy 
myślone w  tępych, eprzedaj- 
nych łbach, znajdujemy w  
WłN-owąkich raportach i  spra 
wozdaniach.

A  więc „delegatura WIN 
granicą1’, daje 5. V I I I  1948 r. 
„analizę sytuacji w  wypadku 
rozpoczęcia działań wojennych 
w  jesieni 1948r.“  W sierpniu 
1949 r. „M arek“  — Maciolek 
pisał z n iew ątp liw ym  ożywię
uiem:

..N a leży się lic zyć , rozu m ie ją c  lo 
g iczn ie, z dw om a dQ trzech  Ią t 
z ty m . że mogą za is tn ieć n iespo­
dz ia n k i“ .

a w  styczniu 1951 r.:
„Spece am e ryka ńscy prze w id u ją  

k ry ty c z n y  m om en t na konffec m a­
ja  tego ro ku . Spece angie lscy 
tw ie rdzą , że te n  k ry ty c z n y  n io - 
m e n t nastąpi po osiem nastu m ie ­
siącach, c z y li P ro k  pó źn ie j. W ed 
¡Ug m n ie  i ip p y c h  ocen po osiem ­
nastu m iesiącach.

Natomiast sam „pan prezes“ 
M ikoła jczyk, z „wnikliwością»’ 
godną „wybitnego męża sta- 
nu", ocenił w  sierpniu 1948 r., 
?e:

„W y b u c h u  k o n f l ik tu  m ożna się 
spodziewać Jeszcze w ty m  (tzn. 481 
ro k u . a lb ą  też dop ie ro  za dw a Ja­
ta “  (tzn. w  1950 f .).

Stary endek Bielecki by ł 
ostrożniejszy w  przewidywa­
niach, toteż w  grudniu 1950 r. 
oświadczył, że jakko lw iek 
„trudno  wym ieniać daty... jed 
no jest pewne, że k o n flik t w  
skali pąiędzykóntynentalnej się 
zbliżą.“

Sąmii ząś p rzy ja c ie le “  — A - 
merykanie, w  sierpniu 1951 
r., zakładali, że „  wojna nie 
rozpocznie się pr^ecj 30 czerw­
ca 1952 r .”

,Samymi; term inam i wybu­
chli trzeciej w o jny światowej, 
zaczerpniętymi z archiwów 
tzw. ,.K rajow ej Organizacji 
W iN“ , można by zadrukować 
calę szpalty w gazecie.

E M IG R A N  C K IE  P Y T IF  
N A  D O L A R O W Y C H
t r Gj n o g ą c h

p M IG R A N C R JĘ  bonzy, ni- 
'- 'czym  Pytie, próbują nleu- 

dałych wróżb, r  obsiadłszy się 
ną dolarowych trójnogach. Me 
spełnione wróżby, niespełnio­
ne „pobożne życzenia“  panów 
Gołąbów et consorteą kążą im  
śpiewać na cosrąz żałośniejszą 
nutę-

Wyobraźmy, sobie z .inką gt> 
ryczą człowiek o tak „poboż­
nych życzeniach" jak  Gołąb, 
by ł zmuszony do stwierdzania, 
że w  zmontowanym przez im ­
perialistów USA agresywnym 
pakcie a tlan tyck im  „zarysowu 
ją sdę... coraz wyraźnie j szczę 
liny .”

B iadoli i  narzeka Gołąb, że 
nie udaje się Amerykanom 
„zjednoczyć“  Europy ząch. dla 
wojennych celów.

„P o w o ln e  tem po zb ro je n ia  
państw  E u ro py  zachodn ie j natęży 
tłum a czyć  n ie  ty lk o  trud no śc iam i 
n a tu ry  techn ięąhej... lecz rów nie ż 
n iechęcią ta k ie go do zb ro je n ia  ze 
s tro n y  A m e ry k k  poniew aż lic z y  
się ąna z ty m , że dęstąrczona broń 
w  obecne j c h w ili do E u ro p y  może 
okazać się w  sku tkach  poc iągn ię­
ciem  podobnym  dó ta k ie go samego

dostarczenia b ro n i C hinom  Czang
Kai-szeka, a w ięc wyposażyć R o ­
sje sowiecka.

N a czym polega słabość E u ropy
zachodnie j? Jest k i lk a  p rzyczyn 
te j słabości i  tru d n o  o k re ś lić , k tó  
ra  z n ich  na jw ażn ie jsza. Faktem  
Jest, że Eu ropa zachodnia n ie  m o­
że się skonsolidow ać rea ln ie  w  o- 
b liczu  jednego niebezpieczeństwa 
(s ic)!). W szystkie p ró b y  po de jm o­
w ane w  celu do jśc ia do ta k ie j kort 
so iid a c ji, w szystk ie  kon fe re nc je  
kończą się fiask ie m “ ,

. Tak źle i  tak niedobrze. • 
Ileż to zmartwień. Nie 

zbroić się niedobrze, zbroić też 
źle, bo skąd wziąć pewność, że 
broń nie wypali w  zupełnie 
niepożądanym dla organizato 
rów  kierunku.

Parę zresztą wierszy dalej, 
w idzim y co najbardziej boli 
„pobożnych Gołąbów“ .

„S łabością E u ro py  zach. je s t rów  
n ie t  to , że n a rod y  te  n ie  chcą w o j 
n y . N ie zapom niano jeszcze o je n  
nej*».

„N ie m c y  n ie  chcą iść do w o jska  
pod jakąś obcą ko n tro lą . Zresztą 
odnoszą się on i bardzo n iechę tn ie  
do tego problem u. Jeże li chodzi
0 m asy, pam ię ta ją  zresztą dobrze 
S ta ling ra d “ .

Otóż to! Narody nie chcą 
w ojny, a Stalingrad jest groź­
nym memento dla podpalaczy 
świata. Zbrodniarze wojenni 
boją się siły obozu pokoju, bo 
ją się potęg; Związku Rądziec 
kiego. I  chociaż majaczą w  jed 
nym miejscu o konieczności 
„skonsolidowania*’ Europy zach. 
„w  obliczu jednego niebezpie- 
caeństtya’*, które ma rzekomo 
stanowić ZSRR, to  w  innym 
dokumencie zmuszeni są przy 
znać, że „Rosją nie mą intere­
su w  je j (tzn. wojny) sprowo­
kowaniu “ . Stąry agent Impe­
rializm u — M ikoła jczyk ież 
„n ie  przypuszcza... aby Rosja 
pierwsza rozpoczętą kon flik t.

„W IE LK IE  NĄJłJEIEJE*’ 
ZDRAJCÓW

N A T O M IA S T  emigracyjni 
■ ’  renegaci z cyniczną otwar 

t.ością ujawniają swoje i  swych 
amerykańskich mocodawców 
ludobójcze plany.

„B ęd z ie  to  w o jp a  strąszna 
d łu go trw a ła  — pisze J. „ J u r “  — 
I.e rs k i 11.VII.1950 r .  — w  k tó re j 
l ic z y ć  się będzie każd y  czyn i każ 
d y  człow iek. M oże b yć  ona b ib l i j ­
n y m  końcem  św iata , m oże być jed  
n a k  rów nież zrea lizow an iem  na­
szych w ie lk ich  nadzie i“ .

„W ie lkie  nadzieje”  zdra j­
ców narodu polskiego to  na­
dzieje ną zniszczenie i  zru jno­
wanie Polski, na wymordowa­
nie m ilionów mężczyzn, kobiet
1 dzieci na przywrócenie w  na 
szym krą ju  panowania zagra­
nicznych kapitalistów, którym  
będą czyścili buty Mlkołąjczy 
k : Maciejki, Bieleccy, Biąłasy 
1 Sojki,

Te „w ie lk ie  nadzieje*' nigdy 
się nie spełnią — to oczywi­
ste. Tak jak  nie spełniły się 
kretyńskie zapowiedzi WRN- 
owskiego zdrajęy — Zaremby, 
k tó ry  obiecywał w  1949 r., że 
wraz ze swymi kapitalistycz­
nym i patronami „za trzy do 
czterech lat będzie w  Polsce.'* 

N ie jest i  nie będzie nigdy. 
Bo gdyby nawet szaleńcom z 
W all Street udało się sprawo-: 
kować kon flik t wojenny, to 
czeka ich jedynie sromotna 
klęska.

Jakże charakterystyczna 
jest przekazana przez „delega 
turę“  do W iN w  k ra ju  wypo­
wiedź imperialistycznego ek­
sperta, majora de Sewerskye- 
go, k tóry  w  m inorowym tonie

Masowa dezercja 
w armii USA

Truman i Mac Arthur ujawnili 
nowe kulisy wojny w Korei

WASZYNGTON (obsł. wł<)
(  ) P  DŁUGIEGO już czasu głośna była W Stanach Zjedna 
v , czoqyeb sprawa masowych dezercji z armii amerykań­
skiej, zwłaszcza z oddziałów, mających sie udać na front 
koreański. Nabrała ona w tej obwili wielkiego rozgłosu 
wskutek gwałtownej kłótni między ustępującym ze ąwege 
stanowiska Trumanem a Mac Arthurem.

TRUMAN udzie lił wy wis*-1 
du korespondentce koncernu 
prasowego Beiią. W ywiad o- 
publikowany został m, in  

prze* w ielkie 
pisma „W a­
shington Star”  
i „New York 
post” , W w y- 
wiadżie atwiey 
dfsił Truman. 
że „jest wstrzą 

_ _  x  ś n ię ty ”  w ie lk ą  
l ic z b ą  d e z e rc j i .

U P IA IN  Odpowiedziąlr
naśpią za obja*- 

wy rozkładu a rm ii amerykan 
skiej obarcza prezydent Mae 
Arthura, który przez swą nie­
subordynację „wskazał drogę 
młodszym żołnierzom.”

MAC ARTHUR nie został 
dłużny Trum anowi i  ogłosił 
oświadczenie, w k tórym  odpo 
wjedziąłność za liczne dezercje 
z a rm ii USA ^

przypisuje 
daleko -
wschodniej j
polityce Tru 
mapa,* który 
wojnę ko-? h 
reańską

r eT X  m W m
matyczną in
trygę’’. Mac A rth u r wymienia 
między innym i powodami licz 
nych dezercji „b lisk ie  koniak 
ty  między wysokim i osobisto­
ściami rządowymi i  zdrajca­
m i” , co wywołało „obrzydze­
nie i rozczarowanie” .

Dziennik „New Y ork He-* 
ra ld Tribune”  zajmuje się in ­
nym i odmianami' dezercji w 
wojskach amerykańskich, mia 
nowicie w postaci udawania 
się żołnierzy na „urlopy bez 
zezwolenia”  oraz niestawiania 
się w  term inie ną wyjazd do 
Korej. Żołnierze, którzy otrzy 
mują rozkaz wyjazdu do Ko­
rei, zjawiają się na punktach 
zbornych dopiero po wyjeździć 
ich form acji, Ten sposób de­
zercji jest najczęstszym zja­
wiskiem — stwierdza dzien­
nik.

NOWA kłó tn ia  między sta­
rym i przeciwnikam i, T?ut 

manem i  Mac A rthurem , U  ̂
jaw n iła  wielką niechęć narodu 
amerykańskiego do zbrodni­
czej wojny w Korei, której, 
przymuszani do niej żołnierze 
unikają nie cofając się nąwot 
przed dezercją.

„H U M A N IT B “  donosi, że od 
początku w o jn y  koęeańslsiej ? a r­
m ii  am e ryka ńsk ie j zdezerte row ało 
46 tys . żo łn ie rzy .

*  A G E N C JA  A D N  DONOSI o dą! 
szyci; p ro testach społeczeństwa 
N iem iec ?achudpich p rzec iw ko a 
resztow an iu  przewodniczącego N ie 
m leck logo K o m ite tu  Rohotplczego 
dó w a lk i p rzec iw ko re m ilita ryza - 
c j i  N iem iec i  w iceprzewodn iczące 
go Europe jsk iego K o m ite tu  Rpb.ot 
niczego — F r itż a  Th run a .

Naród francuski 
chcą pozostać 
panem
na swe! ziemi
— powiedział C ath io 
otwierając 
Zgromadzenie 
Narodowe

PARYŻ.

¡VTOWĄ sesję francuskiego
j- • Zgromadzenia Narodowe­

go zagaił Marcel Cachiń jakb 
najstarszy z deputowanych. 
W ygłosił on krótkie przemó­
wienie. w którym podkreślił, 
że naród francuski zdecydowa 
ny jest odbudować ekonomikę 
narodową 1 wyzwolić ją spod 
ohcęj kontroli.

Cąchin wskazał na olbrzy­
mie wydatki wojenne krajów 
uczestniczących w pakcie 
atlantyckim i podkreślił, że na 
ród francuski ponosi ciężary 
związane nie ty lko  z tym i wy­
datkami, lecz również z wojną 
prowadzoną przez Imperiali­
stów francuskich przeciw 
Yletnamskiej Republice Ludo­
wej,

N aród  fra n c u s k i «-* m *w U  d a le j 
Cachin — pozostanie w ie rn y  »Bie­
dzie niezaw is łośc i na rodow ej, k t f l -

propaganda w o je nn a staw ia o* 
becnlc pod znak iem  zapytan ia . M i  
Wl nam  się, że idea suw erenności 
na rod ow ej je s t rzeczą p rze s ta rza ­
łą,.. jęcz E ran c ja  n ie  chce p rzy jąć  
ty c h  kosm o po lityczn ych  tez, k tó ro  
p rze w id u ją  le j  lik w id a c ję , zagra­
ża ją  je j  is tn ie n iu , są obelgą d la  
je j  w ie lk ic h  w ie lo w ie ko w ych  t ra ­
d y c ji.  F ra n c ją , k tó ra  b ro n i p ra w a  
do sam odzielnego decydow ania a 
sw ym  logie, Chce pozostać panem 
na sw ej z ie m i! F ra n c ja  chce, aby 
ty lk o  Jej w łasna ąj-m ią pozostała 
ną  naszej Ziem i.

Mówca oświadczył następ­
nie, żę dąremne są próby prze 
ciwstawienia narodu francu­
skiego narodowi radzieckie­
mu. któremu zawdzięcza oą 
swe wyzwolenie.

Cach in zakończy ł przem ów ien ie  
s iow ą m i! S łu cha jc ie  g lesu na rodu 
francusk iego , k tó ry  w ys ła ł nas tu ­
ta j,  abyśm y go b ro n i l i  1 abyśm y
m ą s |uży l|.

Następnie przystąpiono do 
wyboru przewodpię?ąęeg$ 
Zgromadzenia. Wybrano Ed­
warda Herriot (w trzecim do­
piero głosowaniu uzyska? zwyk 
tą większość — gdyż dwa pier­
wsze głosowania wymagają 
większośei bezwzględnej), któ­
ry  otrzyma! 223 głosy.

„ N ie  można zapom inać, ze nos ja  
soWiecka posiada obecnie druzgo 
cącą przewagę nad pozosta łym i 
k ra ja m i E uropy. G d yb y  arm ia  
czerwona w o.pąręlu o swe lo tn ie  
two. taktyczne ruszy ła  na zachód, 
żadna siła św iata n ie  p rzeszkodzi­
ła b y  je j  w  opanow aniu brzegów  
A t la n ty k u “ .

W równie m inorowym to­
nie utrzymane są przewidyw-a 
nia sztabu Andersa i  innych ,ie 
go kompanów z emigracyjnej 
łączki. c0 do, rozwoju sytuacji 
wojennej w  wypadku ko n flik  
tu  zbrojnego. Ó tym  napisze­
m y w  następnym artykule.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Popatrz, cicdu, ten ma­

te ria ł jest ui sam raz dla ęie- 
bMI...
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Darcie pierza
przez uskrzydlonych dolarami 
„białych Pegazów“

botnifców w  krajach kapita li­
stycznych, z których niesyci zy 
sków kapitaliści wysysają 
wszystkie siły, skazując jedno 
czaśnie m iliony bezrobotnych 
na powolną śmierć głodową.

ZAMÓWIENIE 
„SPOŁECZNE"

TT NAS wprowadzenie pracy 
Z tegoż zdania bystrzy woJ- akordowej, która zwiększa 

no -  europejczycy wyciągnęli zainteresowanie każdego pra- 
natychmiast wniosek, że obec- cownika je j wynikami przy- 
nle: czynią się bezpośrednio do

„...robotnik ma do wyboru, zwiększenia jego zarobków 
albo zaharować się na śmierć, podnosi wydajność pracy, nie 
albo umrzeć z głodu...”  drogą bezlitosnego „żyłowa-

Wzruszające zaiste słowa na nia”  właściwego dla kapitał!- 
brzmiałe żarliwą troską. T y l- stycznej pracy akordowej, ale 
ko. że są one wierutnym łgar przez rozwijanie in icjatywy, 
stwem, Polski robotnik pozba zdolności I poziomu fachowe- 
wlony jest bowiem możliwo- sro robotnika, przez pomysły 

dokonywania tego rodzaju racjonalizatorskie.

I A K  TO MOŻNA było przewidzieć z matematyczną ści­
słością, stacja pod dźwięczną nazwą „Freies Europa —

Stimme Freies Polen” *) — znów rozdarła szaty.
Okazją do nadprogramowego darcia stało się ogłosze­

nie uchwały Rady Ministrów o regulacji cen, podwyżce 
płae i  zniesieniu bonów.

PO TYM  generalnym rozry N ik t chyba nie ma w ą tp ił- 
waniu amerykańskich „c iu - wości, że dalsze wzmocnienie
chów”  na grzbietach bojtrarai gospodarcze Polski Ludowej ....vyb->rj” ' z tej prostej p rzy- Nie tak pojmują 1 rozumie- 
k6w o „Freies Pojeń (tzn. Pol nie jest m ilą wiadomością dla czyny, te  Polską rządzą dziś ją prace na akord kapitaliści, 
ske wolną od niepodległości, uskrzydlonych dolarami „b ia - sami robotnicy i  chłopi, a nie Tam, ten rodzaj pracy, to je- 
suwerenności i  Ziem Zachód- łych Pegazów’ z „re in  poln i- kapitaliści. Przed wojną robot szcze jeden szczególnie perfid 
n.cli) — wzmiankowani bojow scher S ender"") nlcy polscy, z laski m ister Har ny sposób podwyższania zy-
nicy zajęli się ze szczególną rimana. Henr Glieschego i  „ro - sków, a ubożenia i wycieńcza
troską tą częścią uchwały rzą „Wolna Europa”  -  „S ita -  daka.. 0!ma Wierzbickiego o- nia mas. Rozumiemy teraz do 
du, która stwierdza, ze ddko- me Freies Polen" zlokaUzowa raz ch nIe.  t a *  skąd wypłynęło błyskotli
nane reformy przyczynią się na w  Muenchen i  pozostająca skrepmyaną niczym możnośó we sformułowanie o „wybo- 
do wzrostu produkcji rolnej i  pod bezpośrednią kuratelą boń dokonywania takiego właśnie rze”  między zaharowaniem się 
przemysłowej. skiego „Abteilung fuer Pro- wyboru, nie mówiąc już o in - a śmiercią głodową. Radioci z

Przemówiła więc w  nych „ olśniewających”  per- „Freies Europa”  wzięli je 
jednej ze swych audycji w  Ję- spektywach otwierających się rzeczywistości, z życia — z c

Archiwiści
szczecińscy
b a d a ją
polskość Pimorza 
Zaciiedniego
W  OJEWÓDZKIE A rsh i- 
’  * wum Państwowe w  Szcze 

dn ie  poećada duży zbiór akt, 
począwszy od X I I I  wieku. Pra 
ce nad ich uporządkowaniem 
1 inwentaryzacją prowadzone 
są ¡nieprzerwanie. M. in. upo­
rządkowano już akta rejencji 
koszalińskiej i  przystąpiono 
do ich inwentaryzacji. W to­
ku  inwentaryzacji znajdują 
saę bogate i  zawierające cen­
ne akta, archiwa książąt sacze 
tińskich i  wołogoskich z okre 
bu od X V  do X IX  wieku.

Prace Archiwum  w  Szczeci 
nie idą w  kierunku odtworzę 
nia polskiej przeszłości Porno 
rza Zachodniego. Dużo uwa-gi 
poświęca s£ę gromadzeniu i  
badaniu materiałów z dzie­
jó w  wsi pomorskiej, szczegół 
nie pod kątem widzenia wa łk i 
dhłopów o narodowe i  społecz 
ne wyzwolenie spod niemiec­
kiego ucisku.

W celu usprawnienia pra 
ejr archiwalnej w  terenie,

woj. szczecińskim archiwum 
powiatowe w  Stargardzie, 
obejmujące swoim zasię­
giem również powiaty Ło­
bez, Choszczno 1 Pyrzyce. 
W projekcie Jest stworzenie 
3 dalszych archiwów powia 
towych dla pozostałych po-, 
wiatów województwa.

W roku ub. pracownicy Wo 
jewódzMego Archiwum w  
Szczecinie wydali pracę pt. 
„Przeszłość Pomorza Zachod­
niego przemawia“ , opartą w 
dużej mierze na materiałach 
stałej wystawy Archiwum 
p. n. „Pomorze Zachodnie w 
dokumentach historycznych“ . 
Broszura zawiera fragmenty- 
i  zagadnienia dotyczące dzie­
jów  Pomorza Zachodniego, 
które podkreślają przede 
wszystkim polskość i  więź du 
eh ową mieszkańców tych 
ziem z macierzą.

Zapisy
na studia 
magisterskie
w  szkołach 
ekonomicznych
Ek o n o m ic z n e  studia ma

gisterskie ( I I  stopnia) w 
roku akademickim 1952-53 roz

? oczną się w dniu 1 marca 
953 r. Kandydaci, którzy u- 

bończyli studia ekonomiczne I 
tóopnia (3-letnie) mogą skła­
dać do dziekanatów interesują 
eych ich wydziałów podania o 
przyjęcie na kurs magister­
ski. Min. Szkolnictwa Wyższe-

E komunikuje, że termin skła 
nią podań uptywa S-dnie®

m a m i»  t e

zyku krajowców, przebywają­
cych „zur Zeit1 (czasowo) na 
terenie od Wisły do Bugu — 
a więc na części terytorium 
Lebensraumu rozciągającego 
się jak skądinąd wiadomo... 
po Ural.

przed nim i, np. o bezrobociu dziennych przykładów, któ- 
lub emigracji. Dziś „reżim”  rych nie skąpi im obserwacja 
nie ty lko  pozbawił robotników „ra ju ”  w  Niemczech Zachod- 
tego rodzaju „wolności”  i  „per nich pod amerykańską okupn 
spektyw”  oraz wyrwał spod o- cją. Materiału do obserwacji 
piekuńczych skrzydeł kapita- nie brakło, 
listów i  obszarników, ale na- N ic dziwnego, że panom 
wet (ku niewątpliwemu żalo- F. E. łatwo jest kojarzyć a 
w i amerykańskich woJno-eu- kord z „wyborem” , k tóry  nam 
ropejczyików) zniszczył możli- tak wzruszająco w  swojej au- 
wości takiego wyboru. dyc ji przedstawili.

W Poisce Ludowej, dzięki* Błędem byłoby jednak mnie 
- odsunięciu od władzy kapite li mać, że panowie z „Freies

nieszczęsnego losu polskich ro  s tó iy robotnik nie wybiera Europa”  są jedynie kupą dur 
DOimkow, pozbawionych moz między harówką ponad siły a niów, którym się zdaje, że po 
uwości pracy na kapitalistów śmiercią głodową — ja k  np. ro  tra fią  wmówić nam to, w  co 
znalazło saę m. in. następują- botnicy u Forda, gdzie już 40- sami gwałtownie chcą wie­
ce zdanie: le tn i człowiek nie nadaje się rzyć. Przecież za darmo dola-

„Nowe zarządzenia reżimu do pracy wskutek wycieńczę- rów  nie biorą. Wypełniają o- 
mają być zachętą do szerszego nia spowodowanego zabójczym n i określone „zamówienie spo- 
niż dotychczas przechodzenia tempem amerykańskiej „racjo  łeczne”  bankierów z Waszyng

PODLEWANIE
ŁZA M I

AUDYCJI podlanej obficie 
’ Y łzami spikera z powodu

na system akordowy...” nalizacji”  — jak  m iliony ro-

Uczniowie szkół zawodowych
wojew. szczecińskiego 

wyprodukują w bież. roku
5 typ6w obrabiarek 
i silniki elektryczne

DODCZAS praktycznej nauki w  warsztatach szkolnych 
1 młodzież szkół zawodowych przygotowuje się do pracy 

w socjalistycznym przemyśle. Uczniowie wykonują różnego 
rodzaju maszyny i narzędzia oraz przedmioty użytkbwe w 
oparciu o plan produkcyjny. W ten sposób poznając prak­
tycznie swój zawód uczą się równocześnie walczyć o ter­
minowe wykonanie planu, co będzie podstawowym zada­
niem w  ich przyszłej, pracy w socjalistycznych przedsiębior 
stwach.

W ROKU ubiegłym produk Z końcem bieżącego miesią 
cja szkolnych warsztatów zo- ca odbędzie się uroczystość 
stała po raz pierwszy włączo- wręczenia nagród szkołom za- 
na do państwowego planu go- wodowym, które wyróżniły się 
spodarczego. Plan ten m ło- w pracy warsztatowej za rok 
dzież całej Polski wykonała ubiegły. Najlepsze szkoły o trzy 
przedterminowo już 20 grud- mają proporce, ufundowane 
nią dając produkcję ogólnej przez dyrektora DOSZ-u i za 
wartości ponad 140 mil. zł. Wy rząd wojewódzki ZMP. Inne 
konano wiele cennych zamó- szkoły zostaną nagrodzone dy 
wień dla przemysłu, ponadto plomami, a najlepsi uczniowie 
uczniowie szkół zawodowych — książkami Prócz tego nau- 
okazali wydatną pomoc rolnic czyciele zawodu, którzy naj- 
twu remontując maszyny ro i- bardziej przyczynili się do wy 
nicze, produkując części za- konania planu otrzymają na-

tonu i  hitlerowców z Bonn. A 
zamówienie brzmi: wszelkimi 
środkami siać zamęt i  dywer­
sję w krajach demokracji In­
dowej, przeciwdziałać wzrosło 
w l ich siły, rozbudowie ich go 
spodarki.

Więc też „patrioci”  spod zna 
ku  białego konia wypełniają 
to zamówienie jak potrafią.

BEŁKOT KOMIKÓW  
Z MUENCHEN

Z r o z u m ia ł e  jest, że dal
^ s z e  wzmocnienie gospodar 

cze Polski nie leży w  intere­
sie zarówno bończvków, jak i 
ich mocodawców z Wall 
Street. A taki właśnie cel ma 
upowszechnienie pracy akor­
dowej, które u  nas w  Polsce 
przyczynia się do wzrostn wy 
dajności pracy, do rozwijania 
in icja tywy i  zdolności robot­
nika, do wzrostu stopy życio­
wej szerokich mas i przysple 
szenia budowy ogólnego do­
brobytu.

Nic też dziwnego, że z oka ­
z ji ogłoszenia uchwały koniki 
z Muenchen przystąpiły ni- 
zwłocznie do w ypełn i-- 
swych obowiązków służb; 
wych. Z zacietrzewionego be 
kotu bońskiej f i l i i  „Głosu f 
meryki”  wynika jasno i? 
wiele k rw i napsuła im  uchwa 
ła. (rys.)

mienne itp.
Zasadnicza szkoła metalowa 

w ŁOBEZIE wyprodukowała 
tokarki na potrzeby szkolne, 
w Trzebiatowie w iertarki dla 
przemysłu, a metalowo - od­
lewnicza w Stargardzie — p i­
ły mechaniczne Spawarki 
transformatorowe — to dzieło 
rąk uczniów szkoły energetycz 
nej w Szczecinie. Szkoła me­
talowo - hutnicza również w 
Szczecinie wyspecjalizowała 
się w  produkcji wytwornic a- 
cetylenowych i łusek do butli 
tlenowych. Zasadnicza szkoła 
elektryczna w Szczecinie mo­
że poszczycić się produkcją 
bardzo poszukiwanych na ryn 
ku nawijarek do cewek. Szko 
ły  drzewne zajmują się wy twa 
rzaniem mebli szkolnych 1 in 
tematowych. Prócz tego szko 
ły  metalowe wyprodukowały 
dużą ilość narzędzi tak na po­
trzeby własne, jak i dla prze­
mysłu.

D L A Ń  produkcji szkół za-
* wodowych woj. szczeciń­

skiego na( rok 1953 przewidu­
je m. in. produkcję 5 typów 
obrabiarek do metali jak no­
woczesną strugarkę poprzecz­
ną i strugarkę kolumnową. 
Szkoły elektryczne po raz 
pierwszy w  tym roku wytwa- 
m ć  będą silniki 8letetry«sae,

grody pieniężne.

•) Glos wolnej Polski 
Rdzennie polska radio­

stacja

SERDELOWA, czy szynkowa, schab, czy żeberka? Mięs­
ny skle-p MHD opodal pl. Przy jaźni obsługuje nawet dzieci, 

które przed reformą obrotu to­
warowego nie mogły pomóc ro- 

» dzicom to zakupach, no bo do •
kolejek trzeba ludzi o specjał- 
nej kondycji fizycznej i  ner• **
wowej lub... zawodowców. Tym 
ostatnim grozi zmiana zawodu

JUŻ w pierwszych dniach po ogłoszeniu uchwały Rady 
Ministrów z S. 1. 1958 r. chłopi woj. szczecińskiego zwięk­
szyli dostawy żywca i  mleka, a sklepy Gminnych Spółdzielni 
skupują ja ja . Na zd j.: Anna Dziedzic z grom, Jaryniówka 
przy wadze.

ŁAD N E  materiały i  dla dorosłych i  dla dzieci, dla miesz­
kańców miasta i  wsi. Jak dziesiątki innych klepów w Szcze­

cinie, tak i ..Spóhwta Pracy' 
posiada duży wybór teksty U 
na swoich pólkach (zdj. powy- 
żej).

*  •

CZY pięć kilo, czy pięć deko
masła, z jednakową uprzejmo­
ścią, jednakowo sprawnie i  rze 
teinie odważy klientowi ekspe­
dientka sklepu mleczarskiego 
przy ul. K r. Jadwigi (zdj. na 
lewo).

•  •

’  O RÓŻNORODNOŚĆ i  ja ko ti
peczywn starają się szczecin 
scy phkarze. bo unedzą, że ich 
produkcja nie pójdzie na kar­
mę dla nierogacizny. A dobre 

k pieczywo jest chętnie kupowa- 
I  ne. Na zdj. poniżej sprzedaż 
i  chleba w jiiekarni przy ul. 
I  Boh. Getta Warczan skiego.
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P R Z Y R O D A  lu b i n ie k ie -
*  d y  stwarzać k a ry k a tu ­

ra lne  s tw ory. P rzykładem  
takiego dziw o ląga jes t zna 
n y  ze śm iesznej postaci , i 
niezgrabnych kszta łtów  pe­
lika n . W  w ie lu  oko licach 
nazyw ają go naw et „p ta k -  
baba“ .

Jednak poruszając się w 
sw ym  żyw io le  — a w ięc w 
wodzie 1 w  pow ie trzu  — 
pe likan s ta je się n ie zw yk le  
zręczny, ru c h liw y  i  zw in ­
n y . P e lika ny  b ia łe  (są też i  
brązowe) są p taka m i duży­
m i, a rozpiętość ich  skrzy-* 
d c l dochodzi do i  m. N a j­
osobliwszy jes t u n ich  po­
tężny dziób, d łu g i do 35 cm. 
W zdłuż dziobu, u jego spo 
du zna jdu je  się skórzasty 
w orek. U ła tw ia  on pe lika ­
nom  łow ien ie  ry b , a rów ­
nież s łuży ja ko  tym czaso­
wy m agazyn zdo by te j żyw ­
ności. W orek dochodżi nie- 
fciotjy do n ie byw a łych  roz 
nuarów. P rzy ro d n ik  a«ig|el 
sk l Pearson z ło w ił raz pe­
likan a , w k tó rego to rb ie  
m ieściło  się... 1S l i t ró w  wo­
dy  (dw a \vtadrą).

P e lika ny  brązowe po lu ją  
na ry b y  w  sposób zupełn ie 
p rzyp om ina ją cy ło w y  prze­
prowadzone przez sam oloty 
ną n ia p rzy jac ie lską  ióflż 
podwodną. Szybują k i lk a ­
dziesiąt m etrów  nad po­
w ierzchn ią  m orza, w yp a tru  
ją c  p iln ie  ry b . U jrzaw szy 
je  z w ija ją  skrzydła i lak 
pocisk wpada ją pod wodę, 
en w y  ta  ją  zdobycz w  dziób 
i  try u m fa ln ie  w y p ły w a ją  
na pow ierzchn ię .

P e lika ny  b ia łe  przepraw ą 
dzają Iow y ko le k tyw n ie . 
Siadają na wodzie całym  
startem, ustaw ia ją  się w  pół 
kole . a następnie p łyną 
w spólnie w stronę lądu- B* 
,tą p rzy  ty m  sk rzyd łam i w 
fa le 1 krzyczą prze raźliw ie, 
Napędziwszy ry b y  na w ody 
przybrzeżne, bez większego 
tru d u  ło w ią  Je.

Z daw ałoby się, że ka rm ią  
co się ryba m i pe likan y , są 
n iebezpiecznym i szkodnika­
m i. W ręcz od w ro tn ie . Bada 
n ia  w ykaza ły , że pożyw ie­
n ie  ich  stanow ią przeważ­
n ie  r y b y  n ie jada lne  i  d ra ­
pieżne. S pełn ia ją w ięc ra- 
c z t j pożyteczną ro lę.

STER N IK  JA N  K N IB A . 
prawa ręka szypra, od marca 
1950 r. pływa na „W ulcanii” . 
Zna ją  dokładniej od własne­
go mieszkania.

DRUGI mechanik. Aloizu 
ClCHORACKI, jest sekreta­
rzem grupy party jne j na 
..Wulcanii” . Gdy trzeba, po­
wagą, gdy można, zdrowym 
humorem umie jednoczyć 
załogę do wspólnych osiągnięć, 
podnosić je j świadomość poli­
tyczną.

¿ m m m i »
Kominiarz - to „szezęścio”

TL \  A M Y  wiele kłopotów z 
*»-* czyszczeniem kominów W 
naszym gmachu. Zdarzyło się 

to już raz. a o 
stątnia znowu) 
całe weszka-
W  zapeł­

n ia sadzu, a 
kto był obec­
ny podczas w i 
zyty  kominiar 
skiej, ten wy­
gląda tak. ie  
go sąsiedzi po 

znać nie mogą. Zaznaczamy, 
ie  nie zawsze wpadają sadze 
do mieszkania, zależy to więc 
najwidoczniej od kominiarza, 
który  nie zawiadomił lokato­
rów o swojej wizycie. Zwraca­
my się z prośbą, by kominia­
rzy  pouczyć, ja k  mają postę­
pować..’’ (08)

8 PODPISÓW  
—  gospodyń z Spółdzielczej 

1J i  17

i A  D  ROKU kominiarze nie 
z jaw ili się W naszej kamie 

picy. Skutek —  z pieców tak 
f ię dymi. że palić nie można. 
Na moją interwencję u  admini 
|tra tp ra  oświądczono mi, ie  
jedyna skuteczna interwencja, 
to notatka w „K u rie rz e . W 
początku grudnia osobiście 
zgłaszałem się w Spółdzielni 
Kominiarskiej —  ja k  dotąd bez 
Ęku tku. Może więc jednak 
„K u rię r”  nam pamoże...'

M W
A D A M  MAJDĘR  

9 Dąbia

czyścił lam iny, i  odpowiednio 
zabezpieczyły przewody. W 
tych mieszkaniach sadzy me
ma. Stwierdzono natomiast, 
że zą»ieczys?czoiło mieszkania 
tam, gdąie k ichnie  podłączono 
do przewodów wentylacyjnych 
i  gdzie n iry  pieców są nie­
szczelne.

Za to kominiarze nie mogą 
ponosić odpowiedzialności. Są­
dzimy jednąk, że kominiarz 
przed rozpoczęciem czynności, 
mógłby wskazywać lokatorom, 
jak  zapobiegać wydobywaniu 
się sadzy.

Pocztowe
tempo
A /f lE S gK Ą M  w Omdlu  
•i-'-1 Akademickim, Obsługuje 
nas Urząd Pocztowy Szczecin 
H . Trudno powiedzieć, ż$ pocz 

ta ta pracuje 
dobrze. Paczka 
a żywnością, 
którą wysłano 
aa pipie z Ra­
domia w dniu 
£0. grudnia, 
nadeszła 7 
stycznia, Pro­
dukty już
były zepsute.
Zaznaczam, że 

v> czasie fe r ii świątecznych nie 
wyjeżdżałem { dwukrotnie oho. 
dsilem na pocztę, pytać się o 
paczkę,..”  (61)

ALEKS. FALCZYR  
rrr- 8 tu jen t

KIE R O W N IK  punktu usłu­
gowego Spółdzielni Kom iniar­
skiej w Dąbiu — za zlekcewa­
żenie interwencji ob. Maj dera 
z początku grudnia otrzymał 
upomnienie. Tyle odpowiedzi w 
drugim wypadku.

A  teraą ezy obecność ko­
miniarza w demu zawsze przy
■osi szczęście?

5 gogppdyń w domach przy 
Spółdzielczej 15 i 17 poświad­
czyło kominiarzom, że wie­
działy, iż  kominiarz będzie

1 PODOBNĄ skargą zwróci 
ła się> do nas p. Dąnutą Pisar­
ska z ijl. Mazurskiej 19, która 
(jako niemiły dowód) przynio 
sła do redakcji zepsutą ząwar 
t.ość paczki, która szła z Lubli 
na — trzy ( ! )  tygodnie,

ZA CZggTE są skargi na 
powolne działanie szczecińskiej
poczty. W ja k i sposób dyrek­
cja poczty ząjnierza temu za­
radzić? Liczni csytelniey czeka 
ją  na odpowiedź.

Młodu załoga „Wulcanii“
- pionierzy polskiego

rybołówstwa polarnego
Brygada Z. Jęd raszka 
z bazy w Świnoujściu
czynem powitała 
chłopaków z trawlera

W IATR, k tóry  nie wiadomo kiedy się zbudził, dął coraz 
mocniej. Zgasła zorza polarna, z połowy nieba znikły 

gwiazdy. Jeszcze w ielką i  maią Niedźwiedzicę, dziwnie w y­
soko świecące, można było od różnić, ale i  z nich kolejno wy 
gasały pojedyncze gwiazdy, ja kby  ktoś na niebo nasuwał 
czarną kurtynę. Fala rosła, statek pozbawiony pędu, kołysał 
się bezwładnie.

Wprąwnę ręce rybaków pła 
ta ły  ostrymi nożami rybę. Cię 
cię, spada w ie lk i łeb dorszo­
wy, cięcie, otwarte podbrzu­
sze na całą długość. Ruch rę­
ką, wygarnięte wnętrzności. Z 
dorsza zostaje same mięso, f i  
lęt. Oddzielona wątroba do 
kuchni, na tran, reszta za bur 
tę. W ypłukany f ile t w  sól i  do 
ładowni. Ryba za rybą, dzie­
siątki, setki, tysiące ryb.

Bosman Mrówczyński krzą­
ta ł się z kilkoma przy uprzą­
taniu pokładu. Wszystko musi 
być na swoim jpiejscu. Zamo­
cowane, przywiązane, dókręco

— Będziemy ąztprmować — 
informował towarzyszy.

M ró w czyńsk i n ie  jes t podobny 
an i do k re a c ji W alte ra  z f i lm u  
„Z a łog a “  a n i do bosmana 
G ąbki. W ysok i, szczupły, ŻS-Ietni 
m łodzieniec. Zresztą cała niem al 
załoga, to  m łodz i ludzie. Sam *zy-

Ser, Jan Laspk, je s t rów ieśn ik iem  
esmana: Jan K h iba , 38-letń i ster 

n lk , 1 I I  m echan ik , „Pałasz-le - 
miesz“  C ichoracki — zaliczani są 
tu  do „starszego poko len ia“ . Od 
najm łodszego (18 la t) Ryśka Tara 
pa ty , co j u t  trzec i ro k  p ływ a  1 
u trz y m u je  m atkę  z dwom a sio­
s tram i, do I  m echan ika  Janczew-

Y lf  PRZYCIASNEJ mesie
'  * Bronek Gibas roznosił 

obiad w  cyrkowych miskach, 
Ciązewskj, wypełniając sobą 
niemal cąłą przestrzeń kuchen 
k i nakładał porcje: „Syto, ale 
sprawiedliwie; chcps? repety: 
dostaniesz, i nie jedną, ale por 
cje muszą być równe. Wcinajr 
pie chłopaki na zdrpiyip!”

A  chłopaki wcinają i  chwa­
lą. Omawiają drpbne wydarzę 
nia dpi a i przekomarzają się, 
dowcipkują.

Jesz i  nie wiesz, co jesz — 
mówi tajemniczo „Pałasz — 
Lemiesz”  Cichoracki.

W mesie ucichło, słychać by 
lo ty lko  uderzenia fa li o bur­
ty  i  równomierny stukot ma­
szyn. Ktoś ściszył radio — na­
grodę za pierwszy etap tego­
rocznego współzawodnictwa.

— A bp co: — zaniepokoił 
się jasnowłosy palacz, kucz­
ko.

— Nie wiadomo, czy to 
obiad, czy kolacja, podwieczo­
rek, czy śniadanie. Śniadanie 
powinno być rano, a obiad w 
połijdnie. A  iu  wciąż noc i noc. 
Więc jak poznać co się je?

— Żeby choć kawałek słoń­
ca! — westchnął któryś — kie 
dyśmy to  je  zgubili?

— Osiemnastego listopada. 
Kawał czasu. Nie bój się, znaj 
dziemy je. Prędzej my dojdzie 
my do słońca, niż świąteczne 
życzenia „Dalmoru”  do nas.

— O, to  na pewno. Ci z „Dal 
moru” , to  nas nawet na bie­
gunie znajdą, żeby spytać jak 
z planem. A le  życzenia? Te­
go nie ¡zaplanowali. Co im 
tam...

— O plan mogą się też nie 
pytać — w  okienku ukazała 
się głowa Ciszewskiego w  bia 
łe j kucharskiej czapce. —■ Po­
bijem y „W ulkana”  na łeb.

— A  cóż to, na „W ulkanie” 
nie podejmowali zobowiązań 
na X IX  Zją?d? Wcześniej wy 
s?4i w  morze, mogą nam dać 
łupnia.

— Prędzej m i tu  czarną pe­
largonia wyrośnie! — Ciszew­
ski postukał chochlą w otwar 
tą dłoń.

~ ... —f
0f .

J ó ó z e e e k  i l !

— Na tw oje j łapie nie ty lko  
pelargonia, ale cały PGR by 
się zmieścił — podkpiwał C i­
choracki z potężnych rozmia­
rów  rąk  kucharza. — Ale nie 
ma obawy, chłopaki, — zwró 
c ił się do załogi — wspomni­
cie jeszcze moje słowa: bę­
dziesz się jeden z drugim daw 
no już pod pierzyną w  Gdyni 
wylegiwał, kiedy oni dopiero 
Bergen miną.

H O  UZUPEŁNIENIU za<pa-
1 su węgla w  Haarnings-
woch, małym porcie na pół­

nocnym cyplu Norwegii, ru ­
szyli ponownie na Barentsa.

Tak ja k  poprzednią, szukali 
łowisk na podstawie radio­
wych inform acji, wymienia­
nych między sobą przez stacje 
i  statki rybackię różnych na­
rodowości, krążące w fym  re­
jonie.

Gdy ładownie pełne były so 
lonych file tów z dorsza i flą- 
der, gdy w beczułkach zabito 
3-000 kg tranu, „W ulcania” 
wziełą kurs na Bazę Rybacką 
w Świnoujściu.

Przez Karstadt (na Lofo- 
tąch), przez Bergen, Śkagerrak 
i Katlegat weszli na Bałtyk. 
6 stycznia „znaleźli słońce” .

D ziew iątego o goflz. 13 p rz y b y li 
do nabrzeża Bazy R yback ie j w 
Ś w inou jśc iu  i  zaczęli go lić  brody. 
O godz. 16 brygada Jętfra$zka roz 
poczęła w y ładunek. M iijio  braku 
dośw iadczenia („W u lca n ia “  p ie rw ­
sza rob iła  f i le ty  na m ie jscu pojo- 
w ów , jęd raszek p ie rw szy je  przeła 
rtpwał) w y ładunek trw a ł króce.1 
n iż  przew idyw ano. N ie z ro b ił w sty 
du Jędraszek sw o je j Bazie, k tó rą  
niedaw no budował.

Szczególnie wdzięczni mu by 
l i  chłopcy z „W ulcanii” , co

wcześniej mogli odpłynąć do 
Gdyni. Zobaczy żonę mały szy 
per Lasek, powita czarnego 
„Pałasz -  Lemiesza”  rodzina, 
sternik Kniba dowie się cze­
goś o braciach — o tym , co 
pływa na Daleki Wschód i  o 
tym  co byt na „Kaczorze” , 1 o 
tym  najmłodszym, o szyprze 
superkutra, co to pod jego ko 
mendą pływa ojciec wszyst­
kich Knibów, 65 -  le tn i „sta­
ry-* Kniba. A  najważniejsze, 
że przedstawi się swojej no­
wej córeczce, o której urodze­
niu dowiedział się przez rądio 
tam. na dalekim ' Morzu Ba­
rentsa, gdzie w  zimie jest sta 
lę ciemno i nie wiadomo czy 
się je  obiad, czy kolację. Tam. 
gdzię młodzi z „W ulcann’* sta 
l i  się pionierami fińskiego ry ­
bactwa podbiegunowego.

B. R.

PIERW SZY raz w życiu 
Zygmunt JĘDRASZEK miał 
do czynienia z takim wyładun­
kiem, jak  file ty  luzem. Ale 
dobrze zaplanował pracę, w in i 
dwie rozstawił członków bry­
gady i  przy ich pomocy (głów 
nie Firaza, Murawski, Lewun 
dowąki, Markowicz. Sieradz 
ki. Nowak) wyładunek, poszedł 
szybciej niż przewidywano.

A .  K o n s t o n i i n o w

Pustynia K a ra -ta  ożyła
a życie tchnął w nią 

człowiek radziecki
IDUSTYNIA Kara - Kum... Na dźwięk słowa „pustynia” , 
A staje przed naszymi oczyma obraz bezbrzeżnych, spało 

nych słońcem piasków. Jednakże obraz ten w  odniesieniu 
do pustyni Kara _ Kum nie zupełnie odpowiada dzfiąfiej- 
szej rzeczywistości. Przekonaliśmy się o tym podczas ostat­
n ie j podróży do Kara -  Kumów.

...SAMOLOT nas? przelatu­
je  nad pustynią. Pod jego 
skrzydłami migają wieżyczki 
wiertnicze, lin ie  przewodów 
elektrycznych. Widzimy kolum 
qy samochodów, z trudem to­
rujące sobie drogę przez pias­
ki, nam ioty ekspedycji nauko 
wych, a nawet całe osiedlą, 
składające się z domów typu 
miejskiego... Pustynia ożyj!a, 
ą życie tchnął w  nią cąłowiek 
radziecki!...

Przed niespełna dwoma la­
ty  p rzyby li do Karą -  Kumów 
pierwsi badacze przyszłej tFa 
sy „kanału życia“ , ja k  naby­
wają tu  Główny Kanał T u rk - 
meńska. Nie ma cjziiś jeszcze 
kanału, dopiero przystąpiono 
do jego budowy, ale ju? nie­
długo — za jakieś pięć la t — 
błękitna wstęga wody przet­
nie piaskfi pustyp.

K a ra -K u m y  — w  Języku tu rk -  
jueńsk im  „czarne p ia sk i“  — za j­
m u ją  pg rom ny obszar, pó łto ra  raża 
w iększy od te ry to r iu m  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  Spośród w szystk ich  śród 
kow o - az ja tyck ich  re p u b lik  ra ­
dz ieck ich  T u rkm en ia  Jest ną jba rr 
dz ie j upa lną  i  najczęście j naw ie­
dzana przez posuchę. 90 proc. ogól 
nego je j  obszaru za jm u ją  pustyn ie  
I suche stepy.

I  oto na pustynię Kara -  
Kum wtargnęli ludzi, maszy­
ny. Tysiące ludzi radzieckich 
zapragnęło wnieść swój wkład 
do w ie lk ie j budowli: pokojg, 
którą ma przeobrazić ogromne 
bezpłodne tereny w  kwitnący, 
bogaty kraj- Na niezmierzo­
nych obszarach pustyni pow­
staną w przyszłości kołchozo­
we plantacje bawełny, ryżu,
W-paniałe winnice. Kolchoźni 
Cy zbierać będą bogate plony 
pomarańcz, cytryn, oliwek-..

GOŁĘBIE W  PUSTYNI

IA K K O LW IE K  stosunkowo 
J niewiele czasu upłynęło 

od chw ili opublikowania u - 
chwały rządu w  sprawie budo 
wy Głównego Kanału Turk- 
meńskiego, to jednak wygląd 
pustyni wyraźnie się zmienił.

Oto jedno z osiedli pusty pi 
- Kurtysz -  Baba,, położone 

w samym centrum Kara K u­
mów.

Kiedy zbliżaliśmy się do 
osiedla, uderzył nas zadziwia­
jący w idpk: wysoko nad biały 
mi dpmkąmi lątąły.., gołębie!
Gołębie w  pustyni;!

Mieszkańcy osiedlą Kurtysz 
-Baba urządzają się na no­
wym miejscu solidnie, po gos 
podarsku. Wybudowali już pie 
karmię, radiowęzeł, klub. zało 
ży li stołówkę,

Jeden z mieszkańców <___
la, M ikoła j Bezpałow, wspomi 
na:

— Początkowo m ieszka liśm y w  
nam jo tach. Pewnego dn ia  w  ko - 
rj>cle w yschn ię te j dziś r ie k l  UzboJ 
zna leźliśm y w apniak. U m o ż liw iło  
to  nam  budow ę m urow a nych  do. 
m ów . R ok 1952 po w ita liśm y  j u t  w  
n o w ych  m ieszkaniach.

W  okoKcąęh osiedla K u r- 
tysr. -  Babą powstać ma elek­
trownia wodna — jedna z 
trzech, które zostaną wybudo­
wane na trasie Głównego Ka 
nału Turkmeńskiego. Tąma 
hydrowęzła 6piętrzy wodę w 
kanąlę, dzięki czemu powsta­
nie tu  w ie lk i zbiornik wodny. 
PIERWSZY OBYWATEL 
KURTYSZ BABA

E k s p e d y c j a  inżynńeryj-
L jno geologiczna, któr» 

pracuje nad ustaleniem osta­
tecznej trasy kanału na tym  
odcinku, liczy w ie lu wspania­
łych pracowników. Większość 
z nich — to  młodzież, absol­
wenci instytu tów  j  liceów tech 
nicznych. W pracach ekspedy­
c ji biorą udział ludzie ze wszy­
stkich zakątków Związku Ra­
dzieckiego.

Szofera P iotra Danczewa 
właściciela gołębi — m ają 
wszyscy w  rejonie budowy ka 
nału. To on właśni# w  każdą 
pogodę dostarcza budowni­
czym produktów, materiałów 
budowlanych itp . Jego maszy 
na. nie bacząc na wyjątkowo 
ciężkie w arunki pracy, zawsze 
gotowa jest do drogi. Dlatego 
też zleca się mu najbardziej 
odpowiedzialne zadania.

Poznajemy również geologa 
Jerzego Wdkulina, k tóry  dopie 
ro  przed rokiem -ukończył Mos 
kiewski Insty tu t Geologiczny. 
I  choć jest jeszcze bardzo mło 
dy, cieszy się w ie lk im  powa­
żaniem wśród członków ekspe 
dycji. Włikulin opracował no­
wą metodę wiercenia szybów 
w  yarunkach ruchomych pias 
ków; dziękj te j metodzie w y­
dajność maszyn wiertniczych 
wzrosła prawie dwukrotnie. 
Stosując metodę W-kuIina, 
majster M ichał Talej kin osią­
ga rekordowe w yn ik i — w ie r 
cd w  ciągu zmiany około 14 
metrów szybu.

...Wieczorem poszliśmy do 
klubu, aby obejrzeć film ; na­
zajutrz •— w  niedzielę — uda­
liśmy się ną bońsko, gdzie od­
bywały się zawody siatkówki. 
A później byliśmy z wizytą u 
inżyniera Orłowa, któremu u- 
rodził się parę dni temu syn. 
— pierwszy obywatel osiedla 
Kurtysz -  Baba.
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PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  pochm urno, c h w ila m i prze 

jaśn ien ia , m ie jscam i śnieg, tem p. 
od  m in us  8 st, npcą do m in us  2 
w  dzień, w ia tr y  p łd . od 2 do 4 m 
na sek.

Dwa rodzaje

NA POMORZANACH i  w l i ­
stowie pod Szczecinom żyją 

dwie kategorie ludzi. Jedni kro 
czą uśmiechnięci, drudzy zło­
rzeczą P KP albo MRN. Pierw­
si bowiem „ pomyślnie”  przeszli 
przez to r kolejowy kolo ul. Ru- 
dziszyńskiej, bo zjechali po 
brakujących schodach bez ob­

rażeń i  urato- 
wąli swe pakun 

^  k i. D rug im  —
! powiodło

się, I  to wszyst 
fj-j ko dlatego, że 

„ przejściu”  
przez tor nic 

\ ma schodów,
' jest natomiast 
• ślizgawka. Po­

nieważ stan eie 
leśny obywateli, zmuszonych 
przechodzić na Pomorzanach 
przez tor, ma wpływ na ich 
pracę, albo PKP, albo MRN  
(w lg  kompetencji) muszą się 
zająć „przejściem".

Robi się
\  LAR M  O „m akutrę”  i  inne 

naczynia gliniane, wszczęty 
w „reflektorze”  przez naszego 
korespondenta, nie m inął bez 
echa. Robi się —* odpowiada 
nam Zarząd Przemysłu Tere­
nowego,. Już w końcu ubiegłe­
go roku, przystąpiono w Szoze- 

ciwie do pro­
dukcji naczyń 
glinianych, w 
tym również 
mokutry. W 

i  najbliższym cza 
sie powstanie w 

' Szczecinie sklep 
wzorcowy sprzc 
dąży naczyń g li 
nianyoh lokal­

nej produkcji, A  więc —  zbio­
ry  muzealne uratowane! Z bra 
ku naczyń zrozpaczone gospo­
dynie zamierzały ogołocić mu­
zealne gablotki.

Też sport
(  'ZKG O  to ludzie nie wymy-

'  ślą! Nudzi się pewnej g ru ­
pie młodzików — więc chodzi 
po mieście i  —  phije. Do celu.

Na szyldy skle­
pów, na okna 
wystawowe. Za­
bawa —  przy­
znać trzeba 
dziwna —  ale 
dochodową, dla
miasta. Jeden z 
plwaezy daplni 
się bowiem p i*  
6Q złotych. Ty-, 
le bowiem wy­
nosił mandat 

z powodu zanieczyszczania uiia 
Sta, Sport więc, itię tylko dziw­
ny, ale i kosztowny.

Stypendyści PA M  przed kasq

Rząd nasz dba 
o młodzież studiująca

— mówi student Popiela, 
przodownik nauki 
i pracy społecznej

M A  KORYTARZU przed kasą — ko le jk i studentów bio- 
-i-^rących stypendium. Tu i  ówdzie grupki, żywo nad 

czymś dyskutujące. Podchodzimy do jednej z nich i pozna­
jem y wśród studentów Tadeusza Popielę, czołowego d7iała 
cza PAM, przewodniczącego Z U ZMP, przodownika nauki i  
pracy społecznej.

Udziela on odpowiedzi, w y­
jaśnia ostatnie zmiany zaszłe 
w związku z uchwała Rady 
M inistrów  z stycznia br.

— Jak zareagowali studen­
ci -  stypendyści na uchwałę? 
Czy zmieniła ona dotychcza­
sowy tryb  ich życia?

— Stypendium zostało po 
większone o 25 proc. — od­
powiada Popiela. — W chwi 
l i  obecnej całkowite stypen­
dium wynosi na I I I  roku le 
karskim  315 zł. Co nas na j­
bardziej w  obecnej uchwale 
cieszy — to fakt, że pod­
ręczniki, które i tak by ły  ta 
nie nie podrożały. Nie pod­
rożały też tramwaje i czynsz 
w Domu Akademickim, k i­
na i  teatry. Cena obiadów 
w stołówce wzrosła minima! 
nie, tak że miesięczny abo­
nament kosztuje tylko 00 z\. 
Widać w  tym wszystkim 
dbałość Rządu o młodzież 
studiującą,

IRENA D Y G O W A
k o n c e p t u  j e  
JUTRO I  W NIEDZIELĘ 
Z ORKIESTRĄ RTM
M  A JB L IŻ S Z Y  ko n ce rt O rk ies try  
Ł*  S ym fo n iczne j R TM  fik e jm fi ' 

w ać 'będzie' u tw o ry  popu larne. W 
riro s ra in ie  p rzew idz iana je s t m . Ir . 
S u ita  ba letow a „D z ia de k  do orze­
chów “  — C zajkowskiego, Pąnso 
Maeabre c z y li Tan iec S zkie le tów  
— Sa int Saeusa, M elod ie  cygań­
sk ie  — Sarassatiego ora? u tw o ry  
I.isz ta  i  B ize ta. So lis tką  kon certu  
b ę jlż it f skrzypaczką szczecińskiej 
O rk ie s try  S ym fon iczne j H IE N A  
D O LG O W A . O rk ies trą  d y ryg u je  
STE FA N  G O Ś C IN IA K . Kpnęęrt 
odbędzie się w  p ią te k  IG bm . o 
godz. 19.30 I w  n iedzie lę 18 hm . o 
gaąz. 12 w  s iedzibie o .rk jestry  sym 
fo n iczn e j w  sali I tT M  p j. p z ie rżyp  
sktęąo 1. (dawn. sąla M R N ) ąrąz 
w  sofiotć 17 bp i. o goflz. 19.30 w 
aH ii P A iił p rzy  u l. R yba ck ie j dla 
si ucich ło w  w yższych ęjcżćlpl.

N akładom  p ra cy  i  szkodom przy 
po m łiiam y, że D y re k c ja  O rk ie s try  
S ym fo n iczne j UTAI w prow adziła  
abonam enty k w a rta ln e  up raw n ia ją  

» zahnow an lą stałego m ie jsc*
-------‘eęlf —__ierov

, ąl. W ojską Pol.

Obwodowy 
Komitet nr. 16
zaprasza na 
wieczornicą
Mie s z k a ń c y  u lic : pocz­

towej, Ks. Ściegiennego, 
Kr. Jadwigi, Krzywoustego i 
Piastów zbiorą się dziś we 
czwartek o godz. 18 w świe­
tlicy  Szczecińskich Zakładów 
Materiałów Biurowych przy 
ul. Ks. Ściegiennego 28 (wej­
ście od podwórza), gdzie Ob­
wodowy Komitet Frontu Na­
rodowego n r 16 przygotował 
ciekawą wieczornicę z odczy- 
te- . i hogatą częścią rozryjv- 
kowo-artystyczną. (ab)

W esoło 
b a w i ły  S ią
dzieci szkoły 
podst. nr. 16
na choince 
noworocznej
W ZA K ŁA D A C H  pracy i 

szkołach w dalszym cią­
gu urządzane są imprezy no­
woroczne. na których dzie­
ciarnia wesoło się bawi, słu­
cha bajek i  podziwia występy 
artystyczne. W  sobotę i nie­
dzielo „Choinka Noworoczna“  
odbytą się w szkole podstawo­

wej nr 16 na Gumteńcach. 
gdzie uczęszczają przeważnie 
dzieci pracowników poblis­
kich PGR-ów. Dobrze pracu­
jący komitet rodzicielski oraz 
grono nauczycielskie przygo­
towało na imprezę wiele nie­
spodzianek jak: kino, podar­
k i, wspólny podwieczorek. 
Młodzież wystawiła bajkę A n­
dersena pt. „Świnopąs'‘ oraz 
wystąpiła z tańcami i dekla­
macjami. Wesołą zabawa
przy orkiestrze jednostki w o j­
skowej zakończyła m iłą im pie 
zę. '  (ab).

Bisie! busnslant
-*God?. 10.3.0 — bufet zam­

knięty. God?- 11.30 — bufet 
otwarty,

Wielmożna kierowniczką bu 
fetu P. Maria W ójcik zjawia 
się, lecz jeszcze nie sprzedaje, 
gdyż musi przyjąć towar lub 
ma sprzątanie, albo uważa, że 
pian już  wykonała i  do sprze 
dąży n ik t je j nie zmusi, albo 
oświadcza: dziś mam ważną 
konferencję i  wyjeżdżam.

Tak to  w  naszej Cementów 
n i „przemko”  w sfołęzynie 
jest bufet dla pracowników, 
w którym  można się zaopa­
trzyć w a rtyku ły  pierwszej po 
trzęby. Pracownicy odrywają 
się od pracy, by iść kupjć coś 
na śniadanie, lecą niestety bu 
fet nieczynny* Dla wyjaśnie­
nia podajemy jeszoze k ilka  
cen niektórych a rtykułów : mo 
słq za 1 kg zł 75, salceson \ 
kg 25,50 zł. k rów ki 1 kg 50 zł.

eheerny wiedzieć czy aż ta 
k ie  w ie lkie różnice istnieją 
między naszym bufetem _a in ­
nymi sklepami prowadzanymi 
też przez PSS. Ciekawi jesteś 
my czy w  Szczecinie jest dużo 
takich bufetów. Prosimy o jak 
najszybsze załatwienie potyyż

nak fakty, że korzystamy ze 
zniżek szkolnych oraz to, że ko 
leje pustoszeją z wędrujących 
spekulantów i  będzie podró­
żowało się wygodniej — zmla 
na ta na pewno nie zaważy w 
dużym stopniu na budżecie stu 
denta.

— Byłoby błędem — dodaje 
Popiela — rozpatrywać spra­
wy stypendium w oderwaniu 
od całokształtu zmian jakie 
przyniesie uchwała. Np. ja — 
jestem synem kolejarza miesz 
kającego na wsi w  nowosądec 
kim. Widziałem takie fakty, 
jak wywożenie przez kułaków 
furam i chleba z miasta na po 
karm dla świń i spekulacje 
przez nich swym zbożem. U r 
chwała zmieniła ten stan rze­
czy, poprawi warunki chłopa 
i mieszkańca miasta, (jk) >

Poseł Osmańczyk
opowie
o Kongresie 
Pokoju

godz. 14 w sali Liceum 
Ogólnokształcącego \V Stargar 
dzle odbędzie się w ielkie zgro 
. -.adzenie sprawozdawcze z 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju, na którym relację zło­
ży delegat na Kongres poseł 
EDMUND OSMAŃCZYK.

Na zgromadzeniu wyświe­
tlany będzie pełnometrażowy 
film .

Wskutek mylnej interpretacji zarządzeń

Szczecińska 
Poradnia Przeciwalkoholowa

nieczynna
Pacjenci czekają na decyzję Wydz. Zdrowia

PACJENCI jedynej w S*cxecinie Poradni Przeciwalkoho­
lowej, która mieściła się w Ośrodku Zdrow ia na Pogod­

nie, przy ul. Abramowskiego, u jrze li zaraz w pierwszych 
dniach stycznia wywieszkę z napisem „Poradnia przeniesio 
na do Centralnej Woj. Poradni Zdrowia Psychicznego, ul. 
Arkońska 4". Wywieszka informowała dalej, że tam właśnie 
zostały przekazane odpowiednie kartoteki i  analizy badań 
lekarskich.
Wśród bloków szpitalnych m i zarządzeniami m inister- 

przy ul. A rkońskiej trudno — stwa — i  ostatecznie wskutek 
z braku odpowiednich nap i- nieporozumień, mylnego in te r 
sów informacyjnych — odna- pretowania in s tru kc ji i  może 
leźć Poradnię Zdrowia Psy- nawet czyjegoś niedbalstwa, 
chicznego. Chorzy napróżno n b  przewidziano na rok bię- 
wypytują się przechodzących żący żadnych kredytów na le - 
ścieżkami ludzi, gdzie się ma- czonie alkoholików, 
ją zgłosić, dopiero przypadek O przeoczeniu przypomniano 
k ieru je  ich do położonego na sobie po niewczasie i  na bar- 
uboczu budynku. Na miejscu k i dr. Sedlaczka — dyr. Porad 
jednak pacjentów czeka przy- n i Zdrowia Psychicznego, zło- 
kra  niespodzianka. Urzędująca żono zadanie organizacji placó 
pielęgniarka nic o niczym ni.e wek lecznictwa przeciwalkoho 
wie, in form uje  jedynie, że żad lowego. z tym, że odpowiednie 
nych kartotek nie przekazano kredyty „z n a jd l się1’- 
i że Poradni Przeriwalkoholo-

Najwięcej pytań dotyczyło 
zmian w  cenach biletów kole­
jowych, gdyż dużo studentów 
ma rodziny dosyć daleko od 
Szczecina. Uwzględniając jed-
ftVAW M VAW vVAW >W M VAW V«>ftV///AV l VAVvW/>^W»W»Wv^^^^WA^^^^^Vv*A^VVVVVVV^«WV^VW^vVWvV»̂ *v^W»‘vWv̂ v̂ ^̂ , *•***

wej nie ma.
Jeszcze w  październiku ub. 

roku „K urile r“  wskazywał, na 
potrzebę usprawnienia pracy 
w  poradni, która była czynna 
w czasie nieodpowindającym 
potrzebom ludzi pracy — a w 
dodatku nie spełnia należycie 
swego celu ?e względu na chro 
niczną nieobecność lekarza. Po 
ruszane przez nas zagadnienia 
pozostały w  zawieszeniu aż do 
1953 roku. Wśród urzędników 
Wydziałów Zdrowia krążyły 
rozmaite ..pogłoski“ ! że kwes­
tia leczenia narkomanów ma

Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, ie  sprawa ta zo 
stanie po pewnym czasie u- 
regulowana. Zarówno Partia 
jak  i  Rząd kładzie silny na­
cisk na to  aby ludzi, którzy 
z takich czy innych wzglę­
dów oddają się nałogowi, 
przywrócić społeczeństwu. 
Sama akcja propagandowa 
zagadnienia — rzecz jasna 
— nie rozwiązuje i  dlatego 
łoży się znaczne kwoty na, 
odpowiednie lecznictwo. 
Jednakże zaniedbanie ze 

strony czynników lokalnych— 
mamy na myśli Wydz. Zdro-

szego.
Pracownicy Cementowni 
„Przemko”  w  Stołczynle 

k. Szczecina

Ju tro  ciągnienie loterii ,7K 
Najwyższy czas kupić los!

BÔ2NE!

S półdz ie ln ia  P racy „M e ch a n ik ”  w  S łup­
sku u l. K. Żym ie rsk ie go  39 w ykonu je  re ­
m on ty  ka p ita ln e , ś rednie ł  bieżące oraz 
prace w  zakresie s to la rk i ja k  skrzynie 
ładunkow e , szo ferk i wszelkiego ty p u  sa­
m ochodów  oraz us ług i transportow e. 50-K

N A U K A
A LEK S IEJEW  M ik o ła j 
zgłasza zgubienie ks ią ­
żeczki Ubezpieczalni 
Spolecznel oraz m e try ­
k i  u rodzen i*. 191-G

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  -k o ­
respondency jne  nowo- 
czesne k u rs y  księgowoś 
Ci. Łódź 1 — s k ry tk a  
163. 2-K

B Ę L K -, W anda córka 
S tanisława zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e j w ydane j w  Szcze­
c in ie . 199-G

N A U K A  maszynopisa­
n ia . M a łkow skiego 14-3 

r  204-G

H AN D LO W E;
F IL IP O W S K A  M aria 
zgłasza zgubienie k a r ­
ty  m eldunkow ej w yd a ­
ne j w  Szczecinie le g ity  
m ą c ji służbowej n r. 
181 le g itym a c ji Zw- Za 
w odowego n r . 103687 
oraz książeczki abo­
nam en tu  radiow ego n r. 
— 7046. 200-G

K U P IĘ  p ia n in o  n a j­
ch ę tn ie j krzyżow e. Na 
ru to w je zą 7-8 I I I  p.

2Q7-G

tO K A L E :

STARSZY ąąm otny 
(au tochton) poszuku je 
p o k o ju  um eblowanego 
z cen tra ln ym  ogrzew a­
n iem . lua g tô w  i«  K ra u
Ska 131-G

T R A JN A R  Tadeusz 
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji szkolnej w yda 
ne j przez T ech n iku m  
B udow iane w  Szczeci­
n ie. ?63-GZ A M IE N IĘ  dw ą poko je

z kuch p ia  (k o m fo rt) w  
O lsztyn ie  na ta k ie  sa­
m e lu b  w iększe w  
Szczecinie. W iadomość: 
Szczecin A r m ii Czerwo 
n e j 22-1 205-G

P IETR ZY KO W SK A 
W ik to r ią  córka Teodo­
ra  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej q- 
raz tr?ech odc inków  an 
k ie t  na tidb ió r dow odu

PO S ZU K U JĘ  po ko ju  u- 
m eblow anego n ie k rę p u  
jącego n a jch ę tn ie j w  
śródm ieściu Zgłoszenia: 
Szczecin. Ja ro w ita  5 
C zu rłow sk i 201- G

osobistego swojego mę^ 
ża Jana 1 synk W ito l­
da. 191-G

FR Ą C Z A K  Irena Córka 
R udo lfa  zgłasza zgubię 
n ie  k a r ty  m e ldu nko­
w e j w ydane j w  P ile .

266-GZ A M IE N IĘ  dw a duże po 
k o ję  z ba lkonem  używ a ł 
nośćią ku c h n i i  łaz ien­
k i ną podobne pogo­
dno lu p  przedm ieście. 
Kończak a l. P iastów  
62-5 184 G

ZAR YM SK A C elina cór 
ką  Romaną zgłasza zgu 
bten ie k a r ty  m eidunko. 
w e l wvdane1 w  Szcze­
c in ie . 183-G

S A M O TN Y  p ra co w n ik  
re d a kc ji poszuku je  u- 
m eb low ąnego po ko ju  
p rz y  rod z in ie . Zgłosze­
n ia : S e k re ta ria t RSW 
.Prasa“-. A l. W ojska 
po lsk jego 29, I  p. po kó j 
2a. IQ2-G

S O LK A  Lucyna córka 
F ranciszka zgłas?a zgp 
h ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e l w ydane j W Szcze­
c in ie  185-G

B IŁ Y  Stanisław zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej w yda ne j 
przez gminę D obro­
dzień, legitym ae.il U- 
bczniee?aini Społecznej 
up raw nia jące j do bez­
p ła tnego leczenia oraz 
le g ity m a c ji em e ry ta l­
ne j up raw ni alaeej dQ 
korzystan ia  z 50 proc. 
zn iżk i n» p rie lazd  k o ­
le ją . 188-Ćł

ZG U BY :

ZG ŁO SZO N O  zgubie­
n ie  ks iążeczki żeglar­
sk ie j n r. 3591 p? nązw i 
sko Tom asik  M irosław .

I96-G

K N A P IK  Franciszek 
syn  W aw rzyńca zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej odc inka an­
k ie ty  na o d b ió r dow o­
du osohistego oraz le ­
g ity m a c ji Z w . Zawodo 
v. tgo. 203-G

G A JEW S KI S tefan syn 
A n ton iego zglas?a zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldunko 
w e j oraz dowodu ko le  
l  owego. 197-G

l ia  le t iC IU «  U ttl ROHIcUlU vy m a  . T1*TDXT • T17QM

manów »v Szcsecirtfe utknęło 
chwilowo na m artwym  punk­
cie. Wskutek przerwy w  kura 
c ji, w ie lu pacjentów częścio­
wo już podleczonych, może po 
wrócić do nałogu, co jak wie­
my, powoduje m. i». spadek 
kw a lifika c ji, obniżkę wydajno 
ści p ra cy '— i  przez to zmniej 
szenie możliwości zarobku. Dla 
tego wskazane jest, aby Pre­
zydium WRN podjęło energicz 
nę k ro k i i  sprawę Poradni 
Przeciwalkoholowych rozwią­
zało w  możliw ie najbliższym 
term inie, (p)

PO DN O SZEN IE oczek 
— p iln e  prace na po­
czekaniu , Ż ó łk ie w sk ie ­
go i  p rzy  Piastów.

153-G

OBW1ES7XZSN1A
K U R S Y : Księgowości ró w n *e i budżetowej 

1 re je s tro w e j d la  początku jących , zaawanso­
w anych i  b ila ns is to w  oraz H A N D LO W E  G A ­
STRONOM ICZNE, S TE N O G R A FII, T R A N ­
SPORTOWE, P L A N O W A N IA , FIN AN SO W E 
B IUR O W O ŚC I, M ATER IA ŁO W E  I  JĘZY KÓ W  
O BCYCH:

Z ap isy : od 15. I. — 3. I I .  53 r. w  Szkole 
TPD  3 a l. P iastów  G róg  Jag ie lloń sk ie j pa r­
te r , codziennie oprócz sobót od godz. 17-20 

In fo rm a c je : Zak ład  W iedzy H a n d lo w e j— 
Bogurodz icy  1 I I  p. od godz. 10 — 15 — lei- 
54-65, 87-27 40-K

Spółdz ie ln ia im . „M a n ife s tu

___ po lerow nicze, dę legnje
do in s ty tu c ji celem  popraw y 
f  nansow ych lu b  inn ych . Adres: 
21-23 te ł. 33-468. In tro llg a to rn ia : 
t«L 55-13

p racow ników  
dokum entów  
u l. podgórna 
ił.  Śląska 47 

47-K

u ję te  d< 
się „ z ł

w in n i zaopatrzyć się wszyscy udh ió rcy  sekto­
ra uspołecznionego, ? uw agi na w strzym anie  
sprzedaży go tó w ko w e j dla ty c h  odb iorców  na 
stacjach benzynow ych. Z lecenia tow arow e są 
ważne ty lk o  na te re n ie  w o j. szczecińskiego 

53-G

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |
Spółdz ie ln ia p rą cy  „M e ch ą n ik ”  w  S łupsku 

u l. R. Ż ym ie rsk ie go  39 za tru d n i na tychm iast 
w yk w a lif ik o w a n y c h  m on te rów  saiTłochodo-

Rzemie$ln'.ęzą Spółdz ie ln ia p rą cy  B u do w la ­
ne j „Z a g ro d a '' w  g?c?ęcinie al. W ojska Po l­
skiego 111 p izy jn ą le  ną tych m ia st 

1. sto larza,
sam odzielnego m on tera samochodowego. 

W a ru n k i dó om ów ien ia  na pRejscu, w  Dziale 
K a d r. 44-K

C entra la H andlow a Farm  łcoutyczna „Cen- 
tfo fo rm ”  w  Ś fczęc in ie  u l. p ik . W ięckow skie­
go 1-2 za tru d n i n a tych m ia s t 4 dfO gistów , 4 
re fe re n tó w  hand low ych  z p ra k ty k ą , 1 starsze

fa księgowego, 1 woźn icę i 3 roh otn ikóv/. 
głoszenia w S e kc ji Bęrsonąlne.l 52-ji

s t e e m ą s ? y k  Ę d nw n f
syn  Franciszka zgłasza 
zgublén 'e k a r ty  m e l­
du n ko w e j w ydane j w
Gdyni-

ZG ŁOSZON O zgubie­
n i*  p rze pu s tk i " ty m -  
czasowej wydane:
przez S toezni* Szcze­
c ińską na nazw isko 
L ip iec  H en ryk  190-G

B U K R Y M  Stanisław 
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji służbo w e ł o- 
raz  p rze pu s tk i s ta łe j 
na ro k  1952 r .  187-G

S C H D łm tC R TL Lid ia 
córka Ryszardą zgłasza 
zguhiepie k a r ty  m el­
du n ko w e j w yda ne l w 
Szczecinie, 192-Q

Z G IN Ą Ł  k o t maści 
czarnej z b ia łym  pod­
brzuszem puszysty ( je ­
dno ucho pochylone) 
O dprow adzenie za wy­
nagrodzeniem  na adres 
Bolesława Śm iałego 11- 
2 p a rte r  193-G

Prenumeruj Kuriei

Dzieci Szczęt j ia
dla stolicy
DZIECI szkoły podstawo­

wej nr 11 w Szczecinie 
dla uczczenia V IU  rocznicy 
oswohodzeiiia ukochanej S to li­
cy przekazały 600 zł. na dal­
szą je j odbudowę. Pieniądze 
te dzieci uzyskały ze zbiórki 
kasztanów, które spieniężyły 
w Spółdzielni „C hem ik“  w 
Szczecinie, (stb)

„Niespokojna
ose­

ara w  Pa- 
l .  16, 18, 20

T E A T R  P O L S K I - 
starość“  — g. 19.15.
T E Ą TR  WSPCłbUZĘSNY • 
n e k “  — $■ 19.15.
KINA
OOLOSSK.UM — „K a r ie rą  
r y p “  k -  prod- NRĘ) -  *
B A Ł T Y K  -  „P us te ln ia  Pąrm ep- 
ska“  — I  sęria — g- 16, 18. 20. 
M ŁOD A G W A R D IA  -  „A w a n tu ra  
na w s i”  — i  ród. CSR -  g. 18.
. nakazane p io sen k i”  — prod- pot.
-  g. 18 1 20.
P IO N IE R  — „C zekat n a m nie”  — 
prod. rądz. V  g. 14. 16. 12. 
..Brunąfną. pajęc.zypą‘ ! -  prę(ł. 
N R P  -  g. 21.
P rzegląd f i lm ó w  do k i m en ta lnych
-  g. 13, 20.
H U T N IK  (S to lczyn) r -  „B o jo w n ik  
w o łn ośc i”  — prod- rad? -  g- iz . i« 
PR ZYJA Śpf (Dąbie) -  „Ą ke.ią  „ B “
-  prod. CSR -  e, i ’ , i«-
ł M Ą J (Żydów ce) -  „B a jk a  o śpią 
cej k ró le w n ie “  — prod. radź. — 
g. 17, 19.

R ep ertu a r k in  ppda jem y na pod­
staw ie in fo rm a c ji Okręgowegp Za­
rządu K in  w  Szczecinie.
M U 2 FUM POMORZĄ ZAC U Q P- 
N1EGO — W aty Chrobrego i j i l.  
Jan is ław y — w to rk i środy, p ią t­
k i. soboty i n iedzie le czynne ód 
g ?o -  IG. c zw a rtk i od g. 12 — 
18. w  poniedzia łek i dn i 
śzedni© W nieczynne.

OYBURY A P T E K :

PQW-



ZA CHW ILĘ  zjedziemy na 
dół. Przedtem jednak trzeba 
dokładnie sprawdzić wiązanie, 
bo na stromych zboczach ta­
trzańskich nie trudno o „krop­
kę” . A przecież ambicją każde 
go powracającego do domu 
wczasowicza jest dumne stuńer 
dzenie: —  „n ie przewróciłem 
zię ani razu”.

Śnieg,
mróz, słońce
w  ZaStoDamem

słońce. Na m ałe j skoczni rozegra 
no we w torek 13 bm. kon kurs  sko 
kó w  o tw a rtych  i do kom b in ac ji 
vv ram ach Spartak iady w ojskow ej 

krakow skiego. S ta rtow a li zna

szybk ie j na lodz ie zw yc ię ży li: CIE 
S IE LS K A  152,18 p k t. i  K O W A L S K I 
264,72 pkt.

HARM O NIA techniki z na­
turą, Wagonik kolejki lino­
wej zaczyna „ wspinaczkę”  na 
Kaspt-owy. Jadących wczasowi 
czów cieszą piękne górskie w i­
doki. Za kilka minut jeszcze 
większa radość — „szus”  na 
halę Gąsienicową.

SŁOŃCE, powietrze, góry i  
śnieg — cóż może być przyje­
mniejszego dla wczasowicza — 
sportowca.

Zimowe Patrole Sportowe
przemierzą cały kraj

N a  trasie znajdą się 
nie ty lko  narc iarze  ale...

y iM A  nie cieszy się zbyt wie lką popularnością wśród 
^-'większości naszych sportowców nie związanych bezpo­

średnio z nartam i lub łyżwami. W rezultacie więc w zi­
mie pracujemy z małą czołówką, a olbrzymia większość 
placówek sportowych układa się do snu, czekając na p ierw­
sze blaski wiosennego słońca.

Hokeiści zmierzą się 
z drugim garniturem

Czechcsłowecji
JA K  DONOSI prasa czechosło­

w acka, rep rezen tac ja  ho ke jo ­
wa CSR m a się spotkać w  na jb ilż  
szym czasie w  m eczach rew anżo­
w ych  ze Szw ecją oraz na począt 
k u  lu te go  w y jech ać  m a do ZSRR. 
W zw iązku z 
ty m  do P o lski 

zapow iedzia- 
dw a mecze 

p rz y  końcu stycz 
n ia  przybędzie 
reprezentacja* b, 
k tó ra  n iedaw no 
ileg ła  N orw e­

gom 3:6.
P rzec iw n ik ie m

Czechosłowaków w  p ie rw szym  r 
czu, k tó ry  zostanie rozegrany w  
K a to w ica ch  w  dn. 27 bm , będzie 
rep rezentacja m łodzieżow a P o lski. 
W  d ru g im  spo tka n iu  m a jącym  się 
odbyć  28 lu b  29 styczn ia , goście 
spo tka ją  się z reprezen tac ją  Ślą­
ska, pod k tó re j to  nazwą w ys tąp i 
d ru żyna narodow a. (h)

A  że tatka dobrowolna 
przerwa nie wpływa bynaj­
mniej dodatnio na kondycję i  
ogólną sprawność fizyczną, 
nie potrzeba nawet udowad­
niać. Dlatego też G KK F posta 
nowi! w roku bieżącym zer­
wać z tradycją „snu zimowe­
go”  i wyprowadzić na mroź­
ne zimowe powietrze szerokie 
masy uprawiających ćwicze­
nia fizyczne.

| }R OG Ą DO przezwycięże-
* -"'nia obecnego stanu będą 

zimowe biegi patrolowe. Roz­
poczynają się one 15 stycznia 
i  trwać będą do 15 lutego, a 
dla młodzieży szkolnej i  aka­
demickiej nawet do 1 marca. 
Biegi patrolowe pomyślane są 
zasadniczo jako impreza nar­
ciarska, ponieważ jednak za­
istnieć mogą obiektywne trud 
ności jak brak śniegu, względ 
nie sprzętu — regulamin prze 
w iduje zastąpienie biegów na 
nartach —  marszami.

Należy z miejsca sprostować 
błędne mniemanie, jakoby bie 
gi patrolowe obejmować m ia­
ły  narciarzy i kandydatów do 
tego tytułu. Wręcz odwrotnie 
mają one zmobilizować wszyst 
kich sportowców, wszystkich 
członków kół sportowych za­
kładów pracy i  LZS. Na tra ­
sach znajdą się więc obok lek 
koatletów, bokserzy, ping - 
pongiści, ciężkoatleci i  szer­
mierze, spróbują swych s ił pły 
wacy i  strzelcy.

Biegi patrolowe odbywać 
się będą na dystansach zgod 
nych z regulaminem SPO 
na 4 km dla dziewcząt 15 
— 16 lat, na 6 km dla chłop 
ców 15 — 16 lat, dla kobiet 
od 17 lat na dystansie 8 km 
a dla mężczyzn na 12 km. 
Atrakcję biegów patrolo­

wych zwiększy współzawodnic 
two pomiędzy województwa­
mi, zrzeszeniami, a przede 
wszystkim pomiędzy poszcze­
gólnymi zakładami pracy.

pokona ł team  złożony z zaw odn i­
ków  G w ard ii 

'  (Bydgoszcz) 1 K o 
. le ja rza  (Toruń) 
I 11:5 (2:1, 2:2, 7:2). 
/ Spotkan ie  stało 

ł  d o b rym  pozlo 
m le  i  b y ło  prze­
prowadzone w  
bardzo szybk im  
tem pie.

L Napisał lewy Te]

f \ \ ______ (7)
^  PO 3 DIAMENTY

T U #  M IN Ą Ł  rok 19S7 i  
zaczął się 1938. P ilot Ta 

deusz Góra rozpoczyna naukę. 
Uczy się sam. W lutym zdaje 
maturę jako ekstern. W parę 
miesięcy później starym zwy­
czajem wita Bezmiechową. To 
codzienne treningi. Krótkie  
lub dłuższe przeloty. Jeden z 
ciekawych — to lot z Bczmie- 
chowej do Tęgoborze. k 'N owe­
go Srcza. Trasa 100 km.

Tak zbliżał się dzień 18 ma 
ja . W przeddzień Tadek wra­
cał z dalekiego lotu. Była noc. 
Już trzeci raz z kolei nie wy­
poczywał w nocy. B y ł zmęczo­
ny i  niewyspany. Kierownic­
two aeroklubu uAdząc bowiem 
jego pracowitość i  zdolności, 
wykorzystywało go do ja k  naj 
częstszych lotów. Tadek latał 
ucząc się, a kierownictwo za 
jego udane loty zbierało pie­
niądze w form ie wysokich 
premii. Pieniędzy tych Ta­
deusz me widział. Docierały 
one do niego w formie pijac­
kich okrzyków, wtidobyioa.ją- 
cych się z klubowych sal. Góra 
nie zwracał na to uwagi, a 
wykorzystywał sytuację, aby 
uczyć się { uczyć jak  najwię- 
cej.

Była godzina trzecia w no­
cy, pamiętnego dnia 18 maja 
1988 roku gdy Góra. marząc o 
wygodnym, łóżku, transporto­
wany został do Bezmiechcwej.

Pierwszą osobą, którą spot­
kał, był instr. Dziurzyński. — 
Tadek szykuj się!  Masz wspa- 
niałe w arunki —« mówił on. 
Przygotuj mapę. Namyśl się i  
zgłaszaj przelot.

Rano Góra był już na no­
gach.

—  Zgłaszam przelot do W ił 
na —  trasa 600 km. —  meldo 
wal.

Nieoczekiwana decyzja na 
tak daleką trasę wywołała
zdziwienie.

—  Tadek zastanów się — 
mitygował Dziurzyński — czy 
to nie za daleko?

Ale Góra poza tym, że był 
dobrym pilotem, był jeszcze 
uparty i  przekorny.
- —  Nie cofam zdania —  od­

powiedział i  o godzinie 9 rano 
18 maja 1938 r. wzniósł się w  
powietrze.

Już w  chwilę po starcie prze 
konał się, że warunki są rze­
czywiście nadzywczajne. Na 
pierwszych kilometrach szybo­
wiec wznosi się na 1500 m. 
Szybkość przeciętna. 180 Jemtgo- 
dzinę. M ija ją  kilometry. W 
oddali widać Przemyśl. Pierw  
sze ĄO km. minęło bez niespo­
dzianek.

Nie trwa to jednak długo. 
Na przedmieściach miasta 
chmury przyciemniły słońce i

termika zmalała. Mimo wszel­
kich prób ucieczki szybov;iee 
opadał i  przed oczyma Góry 
stanęło widmo lądowania. Nie  
dać się! Za wszelką cenę, nie 
dać się! W dole, w odległości 
200 m, widnieje ziemia. Oder­
wać się od Jej? Zgubię ją t  
Pilot- rozpoczyna walkę. Drą­
żek a: rowy drgnął. IV uszach 
znów brzmią sloura instr. Dziu 
rzyńskiego. Jest wyjście.

Tadek kieruje szybowiec w  
kierunku miasta, nad jego 
centrum. Miasto jest rozgrza­
ne i  ono z pewnością da termi 
kę. Jest to ostatnia deska ra­
tunku, albo też katastrofa na 
dachach domów, bo nie zdoła 
ju ż  maszyny wyprowadzić za 
miasto. Decyzja zapadła.

J  eszcze parę kilometrów. 
Chwila napięcia i  pełnej nie­
pokoju emocji. T ra fi czy też 
nie? Jest. Zwycięstwo! Szybo­
wiec podrywa się 300... 1,00... 
500... 600 metrów, a później 
coraz więcej i  więcej aż do 
1200.

Lotem ślizgowym Tadek 
rzuca się do ucieczki od war­
stwowych chmur. Miasto pozo­
staje w dali.

Tak szybuje około 10 km. 
Dalej uzyskuje coraz lepszo 
„noszenie” , które zamienia na 
odległość.

Zbliża się jednak druga 
przeszkoda. Jest godz. 10. Ko­
ło Włodawy szybowiec opada 
na 400 m i  ani wyżej, ani 
niżej. Nie chce zmienić położę 
nia. Trzeba się ratować. Znów 
z pomocą przychodzą wskazów 
k i instr. Młynarskiego. Wyko­
rzystując wszystkie możliwoś­
ci Góra ucieka. Taka walka 
trwa na trasie-20 km.

(d. c. n .)

Pierwszy Raid
Narciarski PTTK
w Szczecinie

Taka młodziutka! Zakochana! Przy tym  czter­
dzieści stopni gorączki... wydawało je j się, że pan 
musi wyjechać gdzieś daleko, albo, że pan o nią 
przestał dbać, że ją  pan porzucił. Takie rzeczy 
często przywidują się w malignie. Ale gdyby 
pan to słyszał! Serce się krajało... Powinien pan 
być bardzo szczęśliwy: z pewnością nigdy nikogo 
nie kochała prócz pana. No, pewnie pan o tym 
wie?

Spojrzała na niego z dobrotliwym uśmiechem 
i  opuściwszy zaraz oczy, wygładziła fartuch na 
kolanach, trochę zakłopotana nieruchomym, pała­
jącym wzrokiem Rafała, ale widocznie zadowolo­
na z wrażenia, jakie wywierało na nim je j opo­
wiadanie. Westchnęła z głębi piersi!

—  To było takie wzruszające!
Grabień milczał. Nie mógł się zdobyć choćby 

na jedno słowo.
Antoni...
To imię drgało w  nim fałszywym —  nieznoś­

nym dźwiękiem, ja k  pęknięta struna. Siedział 
nieruchomo, ze stężałymi członkami, jakby całe 
jego ciało —  skóra i  mięśnie —  były ze szkła. 
M iał uczucie, że jeśli wykona najmniejszy ruch, 
rozpadnie się z brzękiem na drobne odłamki. 
Tylko serce waliło  głośno w  tym  szklanym wnę­
trzu, a w  głowie raz po raz powstawał w ir, 
który rozsadzał mu czaszkę

—  Więc te j pierwszej nocy, kiedy było naj­
gorzej i baliśmy się, że biedactwo nie przetrzy­
ma kryzysu, zaczęłam rozpytywać o pana —  mó­
wiła siostra. —  Jak pan wie, ona tu  kiedyś pra­
cowała w tym szpitalu. No i  któraś z pielęgnia­
rek przypomniała sobie, ja k  pan się nazywa i  że 
pan jest nurkiem. Antoni Grabień. Od razu wie­
działyśmy, że dr Bacz nam pomoże pana tu  spro­
wadzić. Teraz już jest wszystko na najlepszej 
drodze i  będzie pan mógł ją  zobaczyć, ale nie 
wolno jeszcze wiele z nią rozmawiać. No, no 
niechże się pan opanuje, naprawdę nie ma już 
żadnego niebezpieczeństwa, tylko osłabienie. Za

¡ jakie dwa tygodnie narzeczona będzie zupełnie 
zdrowa, a do wesela oboje o tym  zapomnicie.

—  Do wesela... —  powtórzył chrapliwym 
szeptem i  zaśmiał się cicho. —  Powiada pani, 
że do wesela oboje zapomnimy?!

Spojrzała na niego, niemile dotknięta takim 
zachowaniem się. Cóż to  miało znaczyć?

Jego zmarszczone brw i, nieruchoma twarz 
zmartwiała w  bólesiym skurczu i  eała postać

(78)

jakby przytłoczona niezmiernym ciężarem, pod 
którym nie mógł nawet drgnąć, przemawiały do 
je j sentymentalnej wyobraźni. Jakże mógł przy 
tym  śmiać się w ten sposób!

Grymas owego śmiechu osiadł mu na ustach i  po­
został tam ja k  maska. Nie mógł się go pozbyć, 
a każde zdanie wypowiedzianą przez tę poczciwą 
kobietę pogłębiało jego palącą gorycz.

Nie ^mogła tego zrozumieć. Nie mogło je j 
przyjść ną myśl, że słowa otuchy i  współczucia 
mogą brzmieć ja k  zjadliwe drw iny z jego udręki. 
Poczuła się urażona, lecz ze względu na Teresę 
postanowiła mu to wybaczyć: ta  śliczna Teresa 
była w nim śmiertelnie zakochana...

-— Niech pan idzie ze mną —  powiedziała zni 
Żając głos. —  Zobaczę czy ona nie śpi. Tylko — 
cichutko. I  —  nie dłużej niż pięć minut. Jutro 
może pan przyjść znowu.

Wstała i  poszła przodem, Rafał zaś przemógł 
się wreszcie i  dźwignąwszy się z krzesła szedł 
za nią.

Białe ściany i  wielkie, jasne okna korytarz?» 
przesuwały się obok niego, m ija ły  go i  zostawały 
w  tyle. Postać siostry dyżurnej w białym kitlu  
rozpływała się przed nim, to znów stawała się 
wyraźna i  bliska. Wtem stanęła w  miejscu. 
Omal nie wpadł na nią.

Jakieś drzwi uchyliły się cicho.
— Niech pan chwileczkę zaczeka. Muszę j  

uprzedzić —  szepnęła pielęgniarka.
Rafał oparł się o futrynę. Drzwi zamykały się 

bezszelestnie. W  te j samej chw ili przeleciało mu 
przez głowę ja k  nagły błysk:

—  Ona je j powie, że to Antoni!
Nacisnął klamkę i  wszedł nie zważając na 

gniewne, zgorszone spojrzenie siostry, zaskoczo­
nej tym jego nagłym wtargnięciem.

Teresa wolno otworzyła oczy. Lekki, zaledwie 
dostrzegalny rumieniec zabarwił je j policzki. 
Blady, smutny uśmiech przy błąkał się na usta.

—* Rafał —  szepnęła. —  Widzisz —  znów je ­
stem do niczego...

—  To nic — powiedział cicho. —  To przejdzie.
Sięgnął po taboret i  usiadł bliżej przy łóżku.
—  Musiałem obiecać, że cię nie dotknę —  wy­

jaśnił, jakby chciał usprawiedliwić swoje postę­
powanie. — Dopiero dziś rano dowiedziałem się, 
że tu  jesteś —  dodał i  um ilk ł wyczerpawszy ju  
wszystko na co mógł się zdobyć w te j chwili.

Teresa zwróciła ku niemu głowę. *
—- Narobiłam wszystkim kłopotu... Siostra Fe­

licja... —  spojrzała na pielęgniarkę. —  To pew­
nie siostra zawiadomiła Rafała?

Pulchna twarz siostry Fe lic ji oblała się szkar­
łatem. Okrągłe niebieskie oczy wyrażały cieka­
wość i  zdumienie: R afał! Dlaczego Rafał?

Rafał pośpieszył wyprowadzić ją  z zakłopota­
n ia : tak, telefonowali ze szpitala. Jakus go zaraz 
wysłał do Gdyni.

—  Kochany Stanisław —  szepnęła Teresa.
Siostra Felicja wzniosła oczy w górę: jeszcze

jeden! Jak to pozory mylą —  pomyślała zgor­
szona i  rozczarowana.

— Za pięć minut przyjdę po pana —  powie­
działa oschle.

Odwróciła się i wyszła na korytarz, zostawia­
jąc drzwi otwarte.

Rafał na próżno szukał jakiegoś wątku, który, 
by wypełnił owe pięć minut. Z chaotycznego w i­
ru  jego myśli wynurzało się ciągle jedno i to 
tamo — to właśnie, o czym teraz mówić nie 
mógł.

Teresa pytała o Jakusa, o dr Bacza, Czeluś- 
niaka. Wyczuwał, wiedział, że chciałaby zapytać
0 Barnata. Nie ośmielił się w tym je j pomóc; 
zwątpił we własną wytrzymałość, wolał nie wy­
stawiać się na taką próbę. Aby ostatecznie za­
pobiec temu pytaniu, powiedział coś o owej są­
siadce Teresy, która wezwała do niej lekarzy. 
Chciałby pójść do niej podziękować za tę pomoc 
& troskliwość.

— Idź koniecznie —  ożywiła się Teresa. —
1 może także zawiadomisz Sabinę. Ona pewnie 
Wcale nie wie, że tu jestem.

D O L S K IE  Tow . K rajoznaw czo -
*  T u rystyczn e w  Szczecinie o r ­

ga n izu je  w  na jb liższą n iedzie lę 1» 
bm . — I  Raid N a rc ia rsk i przez u -  
roeze te re n y  Puszczy W krzańskieJ. 
S ta r t do R aidu nastąpi w  n iedzie lę 
o godz. 8,30 p rzy  końcow ym  przy  
Stanku tra m w a ju  n r  1 w  Lesie A r  
końsk im . M eta zna jdu je  się n *  
Jasnych B łon iach . Zakończenie 
R aidu spodziewane Jest ok . godz

W  R aidzie P T T K  
w ziąć mogą u- 
dz ia ł cz łonkow ie  
P T T K , d ru żyn y  
zrzeszeń sporto­
w ych , zak łady 
p ra cy , organ iza­
c je  społeczne. 
Zgłoszenia p r z y j­
m u je  Ośrodek 

P T T K , p l. Batorego 2 do soboty 
17 bm . godz. 15.

U czestn icy zgłoszeni do  w ie lk ie ­
go I I  R aidu N arcia rsk iego P T T K ; 
k tó ry  odbędzie się w  W iśle w  lu  
ty m  b r. obow iązan i są w ziąć u -  
dz ia ł w  ra idz ie  szczecińskim. T ra  
sa R aidu prow adzi przea G łębokie 
w zd łuż w yznakow anego niebies­
k im  ko lo rem  „S z laku  P o ko ju “  o 
długości 25 km . R aid zaliczony be 
dzie na N iz inną Odznakę N a rc ia r­
ską P T T K , a uczestn icy o trzym a ją  
d yp lom y uczestn ictwa.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy 
.C z y te ln ik " . Redaguje ko leg ium . 
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Polskiego 29. I I  p. T e le fon y : Se­
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